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K raków  34 kw ietnia.
U w agi, któreśmy w artykule wstępnym  

wczorajszej wiedeńskiej Presse znaleźli, po­
twierdzają tak dalece główne rysy położe­
n ia , jakieśmy wczoraj zestawić w krótkich 
słowach usiłowali, że podać z nich niektóre 
uważamy za pożyteczny komentarz, a oraz 
dopełnienie skreślonego przez nas obrazu.

Presse oświadcza, że misya bar. M eysen­
buga jest przedmiotem powszechnego zaję­
cia. Grdy jednak tak różnie jest sądzoną, 
że u k l e r y k a l n y c h  budzi nadzieję a u 
l i b e r a l n y c h  obaw ę, a jedni i drudzy w i­
dzą w niej odstępstwo od kierunku polityki 
wyznaniowej (to jest mówiąc po prostu an- 
ti-religijnej), Presse spostrzegła odrazu, że 
misya ta nie da się  ocenić „według szablo­
nu pospolitego i stronniczego sposobu w i­
dzenia”. Na szczęście, ma ona zaraz na po­
dorędziu bezstronny „szablon” w yższego po­
glądu, i oto co mówi:

Interpelują rząd formalnie, aby cel misyi podał 
do wiadomości publicznej, bo inaczej o rozwią­
zania kwestyj finansowych nie może być mowy! 
Z duchem, który takie wydaje pojęcia, nie może­
my nawet polemizować. Finanse i konkordat są 
dwa przedmioty prawodawcze odrębne i w żadnej 
zewnętrznej styczności stanąć nie powinny. Wpra­
wdzie nie mielibyśmy za złe Izbie deputowanych, 
gdyby w razie pozostawienia ustaw wyznanio­
wych bez sankcyi i takowych odrzucenia, bez­
radna i nieczynna włożyła ręce do kieszeni. We­
wnętrzny bowiem związek wielkich nmysły poru- 
Bzających kwestyj polega na tem, pomimo, że 
zakazują tego konstytucyjny zwyczaj i przyzwoi­
tość, aby sobie nawzajem wykonanie warunków 
nakładać. Skoro jednak słychać, że zbiorowej 
sankcyi kościelnych ustaw nie tylko nic na dro­
dze nie stoi, ale że bar. Meysenbug dopiero po 
dokonaniu tego aktu podróż przedsięweźmie, wy­
daje nam się to dostateczną rękojmią, aby się o 
wypadek konkordatowej walki nie troszczyć.

Cóż pisaliśmy wczoraj ? Budżet albo san­
kcja , a raczej pierwej sa n k cja , potem bu­
dżet. Oburza się niby Presse i polemizować 
nie może. Cóż więc czyni dalej? Oto znaj­
duje, zapewne w owym szablonie, że mię­
dzy finansami a konkordatem, czyli sankcyą 
żądana, nie ma z e w n ę t r z n e g o  związku. 
Cóż, kiedy jest w e w n ę t r z n y ,  konstytucji 
wprawdzie przeciwny — ale jednak w imię 
tego.... ducha, z którymto polemizować me- 
chce, rozgrzesza Iz b ę , gdyby w razie wstrzy­
mania się korony od sankcyi, wstrzyma a 
się  od obrad nad finansami. Dyale y a u 
nic nie pom oże, bo rzecz jasna ja  s once. 
Zdaniem jednego z pierwszych organ w i 
beralnych w stolicy, Korona nie y 
ma wolności dania, odmówienia lu 
czenia sankcyi, ale co więcej wys ac na 
sw ego urzędnika [nie może do Rzymu 
dokonania poprzednio tego wynaaganeg 
niej aktu. Nie może, jeżeli nie chei, aby 
Izba włożyła ręce do kieszeni, a 
jej tego za złe nie weźmie. Gdzież więc 
prawa zwierzchnicze, przy Koronie, czy przy 
Izbie deputowanych? W idzieliśmy ,
wencie, P>le nigdy w M
m onarchiczno-konstytucyjnycb. 4 .
na tej drodze, reflektuje się Presse p 
dalej:

Prócz tego zauważać jeszcze trzeba, 
uawcza władza ma bezsprzeczną preroga /  v 
wiązywać układy z obcemi mocarstwami, 1 r  
w n e  s p o r n e  interesa dyplomatycznie wa >

Część literacko-artystyczna.

Ż Y W O T  A W A N T U R N I C Z Y .
opowiadanie 

Alfreda Assollant.

L V .

Klelia siedziała przy kominku, gdyż noc była 
piękna ale zimna. Czytała książkę, tę samą, którą 
z rana widziałem u niej, a ^aczej, jak sądzę, uda­
wała, że czyta, żeby pokryć wzruszenie, którego nieTri.„ „ ra.  
dość, to smutek, t° nadf ie{ V  ° to mi'
łość, lo litość, tak, że nie .w .^ m e  słowa
przemówić. Czułem, że los m J J ożesn ^  ^w ńi
stanowczo, a nie śmiałbym y P wiedzieć,

um ie kilka kroków i ®u|e J ’e tl)'ż c o t o j l ,

t t i z j s z r s f i s * i « * mi

“bŁ“ S m ' ' t e d ,  i milczałem dtngo, tak jS m * -  
snych swoich słów lękałem. Aż ona
wreszcie*

— Chciałeś mnie więc zobaczyc, Rob , .
Czułem, że głos jej drżał nieco. To 

trochę odwagi.

nie będąc obowiązaną pierwszych rezultatów ro­
kowań natychmiast obwieszczać. Przypomnijmy 
sobie, jak gładką i krótką podobne interpelacye 
otrzymują częstokroć odprawę w parlamencie an­
gielskim. Nie myślimy, aby p. Beust na pierwszą 
wiadomość o politycznej misyi większą wielomo- 
wność rozwinął, od tej jaką w podobnych przypad 
kach okazać lord Stanley za stosowne uznaje.

Presse więc przyznaje Koronie, i to bar­
dzo oględnie, bo tylko w interesach s p o r ­
n y c h ,  prawo traktowania z obcemi mocar­
stwami, a ministrom prawo odpowiadania 
lakonicznie na interpelacye. Ale w tem je ­
szcze nie widzimy, aby misya bar. Meysen- 
buga mogła być przedsięwziętą, przed w y­
konaniem warunku]nałożonego sankeyonowa- 
nia ustaw. Zresztą sprawy zagraniczne nie 
należą do Rady państwa: D elegacyi do 
spraw wspólnych nie m a, interpelacyi być 
nie m oże, odpowiedzi choćby lakonicznej 
jak lorda Stanleys również; czy więc bar. 
Meysenbug nie może być dio Rzymu wysła­
nym bez narażenia Korony na owe niebez­
pieczeństwo przewidziane przez Pressę, że 
Izba włoży ręce do kieszeni ? Nie mieliżeśmy 
więc słusznie, mówiąc wczoraj o owem na­
cisku i parciu wy wieranem na K oronę, że 
tylko ona nie ma wolności, by praw swych  
b e z s p r z e c z n y c h  używać?...

Co się zaś samej misyi tyczy, Presse o- 
świadcza skromnie, że nie będąc za kulisa­
mi ministerstwa spraw zagranicznych, odga­
dywać ją  tylko może. Sądzi w ięc , że na­
wet p o  w p r o w a d z e n i u  w w y k o n a n i e  
ustaw wyznaniowych, ministeryum państwa— 
bo Presse daje do zrozumienia, że w misyi 
bar. Meysenbuga Korona żadnego nie bie­
rze udziału —  miałoby powód rozprawiać się  
z Rzymem o konkordat. U staw y rzeczone 
tylko w pewnej części konkordatu robią 
wyłom , wiele z niego jeszcze pozostaje. 
Trzebaż to po prostu ignorować lub znosić? 
pyta Presse. To nie uchodzi, odpowiada, bo 
w tej reszcie są niektóre cenne prawa tak 
dla Korony jak dla władzy papieskiej. Nic 
ni e mą  według niej naturalniejszego, jak  
p r z y j a ź n i e  Rzym zawezwać, aby to wszy­
stko , co bez szkody dla państwa pozostać 
może, oznaczyć i w nowy układ zamieścić. 
Tym sposobem określa Presse j a s n o  jak po­
wiada, m isyę bar. Meysenbuga. Dodaje, że 
niechce wojny z Rzym em , ale pokoju, ma 
się rozumieć, jeżeli Rzym na to wszystko  
przystanie co się  Pressie podoba. Powiada, 
że stanowisko jej jest tylko o d p o r n e ;  
zapomina wyraźnie o ustawach, których prze­
cież zaprzeczyć nie zdoła, że mają stano­
wisko z a c z e p n e .  Pomijamy frazesy o mi­
lionach katolików, o ich w ierze, o Papieżu; 
Presse w nich chce być bezstronną, wiemy 
jak jej się to udaje.

Otóż ów „szablon wyższy," którym Presse 
ocenia m isyę bar. Meysenbuga. P o sankcyi, 
ale zawsze po dokonaniu tego aktu, ma on 
udać się do Rzym u, aby zebrać szczątki 
dawnego konkordatu i ułożyć ze Stolicą A- 
postolską nowy, ad usum Pressy i liberalizmu 
wiedeńskiego. Jak brzmią potem pochwały, 
któremi obsypuje tego szanownego dyplo­
matę, wystawić sobie łatwo. Co najlepsze, 
iż zdaje się Pressie, że się ściśle na konstytu 
cyjnem trzymała polu, nie wymieniając nigdy 
Korony, tylko „rząd" i „ministeryum." A
0 cóż tu chodzi ? czy o rząd, o ministeryum?

— Sądziłam — rzekła — że nie ujrzymy się 
już nigdy.

 Nigdy! O Klelio, jakże mogłaś choćby pomy­
śleć coś podobnego? Czyż nie jesteśmy zarówno 
połączeni jak rozdzieleni na całe życie? Czyż nie 
kochałem cię miłością głęboką, jedyną, namiętną? 
Czyż ty nie kochałaś mię tak że? .. .  O nie wypie­
raj się te g o l...  Przecież sama powiedziałaś mi to
w owym dniu fatalnym Czyż nie jestem mężem
twoim przed Bogiem i ludźmi? Czyż nie oddałaś 
mi reki dobrowolnie, wtenczas, kiedyś sądziła, że 
na mnie ciąży taka straszna zbrodnia? Czyż na 
zawsze zostaniesz nieubłaganą?...

  N ieubłaganą! ja! — rzekła z melancholicznym
uśmiechem. — Bałby Bóg, żebym mogła sobie tak 
nrzebaczyć, jak przebaczam tobie! Dałby Bóg, żeby 
krwawy obraz biednego Tyberyusza, który zginął 
z mojej winy, nie stał ciągle między mną a tobą. 
Tei zbrodni, Robercie, nie przebaczę sobie nigdy... 
Tej, i jeszcze drugiej, której nie popełn iłam ...—
dodała cichym głosem. .

Dusza jej szlachetna a dumna me mogła pogo­
dzić się ze swojem nieszczęściem. Zbrodnia Maule- 
ona upodliła ją prawie w własnych jej oczach. Ko­
chała mię jeszcze, widziałem to dobrze^ ale me 
chciała rumienić się wobec męża. Ulegając stra­
sznemu przeznaczeniu, którego była ofiarą, sama 
skazywała się na samotność i nieszczęście.

Czułem to wszystko, ale nie traciłem nadziei, że
ugiąć potrafię. A jednak w głębi duszy, jakiś 

tajemny instynkt ostrzegał mię, że może zrobiłaby 
dobrze, gdyby została nieugiętą. Tak jest, na prze 
korę mojej miłości, uwielbiałem jej postanowienie,
1 nie mogłem go potępiać, choć robiłem największe

czy o Koronę, od której* sankeya zależy? 
Czy Korona nie jest tak dobrze żywiołem  
w formie konstytucyjnej, jak rząd i mini­
sterstwo? Czy ją  odpowiedzialność ministe- 
ryalna zasłania przed owem parciem, które 
jej wolności i prawom uwłacza, ą które zda­
niem Pressy i zwyczaj i przyzwoitość konsty­
tucyjna potępia?...

N ie omyliliśmy się w ięc wczoraj pisząc^ 
że wsaystko i finanse to tylko jest bronią 
w tej chwili: albo otrzymanie sankcyi, albo 
Izba włoży ręce do kieszeni. N ie —  powtó­
rzymy raz jeszcze, to nie jest konstytucyj­
na droga, to droga prosto do Konwentu.

KORESPONDENCYA CZASU
Wiedeń 21 kwietnia.

— r. Narady nad reorganizacyą armii dalekie 
są jeszcze od owego zadawalającego rezultatu, o 
jakim organa ministeryalue donoszą. Zbyt się w 
tym punkcie różnią zapatrywania i wymagania 
węgierskiego i przedlitawskiego ministeryum, a 
jeszcze bardziej obustronnych r eprezentacyj ludu. 
Podczas gdy gabinet w kwestyach głównych li­
czyć może na poparcie Rady państwa, większość 
deputowanych nie wielką na kwestyą wojskową 
zwraca uwagę, a Izba panów ślepo sklonuą jest 
przyjąć projekta ministra wojny państwa, całkiem 
inne na Węgrach istnieją stosunki. Deputowani i 
magnaci oddawna utworzyli sobie w tej kwestyi 
stałe zdanie, które uważanem być winno za naj- 
kardyualniejszy dział ich wiary politycznej, od 
którego odstąpić tem mniej jest skłonności i mo­
żności, iż cały kraj parcie wywiera. Opinia pu­
bliczna, sumienie polityczne wielkich mas, od chwili 
przyjścia do skutku pojednania, w żadnej kwestyi 
nie były tak gruntownie i wszechstronnie obrabia­
ne jak w tej. Stowarzyszenia Honwedów, które 
sieć swoją na cały kraj rozciągnęły i bardziej niż 
którekolwiek inne stowarzyszenie polityczne prze­
cisnęły się do wszystkich warstw spólecznych, od 
pół roku prawie wyłącznie zajmowały się spopu­
laryzowaniem tej jednej kwestyi i opinię publiczną 
usposabiały do pojmowania rzeczy, które od wie­
deńskiego pojmowania kwestyi wojskowej rady- 
kalnie się różni. K ierunek ten opinii publicznej 
muszą na W ęgrach równie ministrowie jak parla­
ment uwzględniać, jeżeli nie chcą groźnego wy­
wołać zajścia, które przy niezbyt odległych wy­
borach do komitatów i sejmu stronnictwo Deaka 
całkiem usunęłoby na bok i przywiodłoby lewicę 
do steru. Teraźniejsza większość sejmowa i pod­
trzymywany przez nią gabinet musi przeto, cho­
ciażby tylko dla utrzymania się, w rozmaite kie­
runki zwracać baczność, aby nie znaleźć się je­
dnego pięknego poranku jako sztab jeneraloy bez 
armii.

Różnice opinii dotyczą szczególnie dwóch głó­
wnych punktów: stanowiska rekrutowanej na te- 
rytoryum węgierskiem armii, i samej organizacyi 
armii. Względnie pierwszego punktu panuje na 
Węgrach naturalnie myśl dualistyczna w swych 
dalej idących następstwach. Podczas gdy radykal­
niejsze pojęcie żąda formalnego podziału wojska 
i na tem polu równie jak na polityczuem program 
reprezentuje, który, wziąwszy praktycznie, bardzo 
mało się różni od unii osobowej, kładą umiarko- 
wańsi politycy nacisk nie na rozdział komendy, 
lecz na taki podział materyalnego zarządu, który 
czyni możebną kontrolę obracania znacznej części 
budżetu wojennego, przyznając daleko sięgającą 
władzę ministrowi obrony krajowej, odpowiedzial­
nemu przed sejmem. Takie pojmowanie reprezen­
tuje samo nawet ministeryum węgierskie. Pod 
względem organizacyi wojska nieznacznie różnią 
się zapatrywania węgierskich mężów stanu od za­
patrywań węgierskich polityków komitatowych. 
Wszyscy dość zgodnie stają w obronie systemu 
powszechnego obowiązku służby wojskowej z land- 
werą i krótką służbą czynną, podobnie jak w Pru-

wysilenia, żeby je pokonać.
Chciałem upaść jej do nóg. Ona powstrzymała 

mię i wskazując palcem na obraz wiszący nad ko­
minkiem, rzekła:

— Tyberyusz patrzy na ciebie.
Podniosłem oczy i ujrzałem portret Tyberyusza, 

pędzla jednego z najznakomitszych malarzy wło­
skich. Był wybornie trafiony i uśmiechał się do 
mnie z obrazu.

Na ten widok uczułem w sercu głębokie wzruszenie 
i łzy zalały mi oczy.

Stanęły mi w pamięci wszystkie te piękne, nie­
dawno ubiegłe chwile, te długie wieczory spędzane 
pod obozowym namiotem, te szarże kawaleryi, w 
których tuż obok siebie pędziliśmy na austryackie 
czworoboki, i radosny głos Tyberyusza, który spi­
nając konia ostrogami i sadząc przez płoty i rowy 
wołał na mnie:

— Pohulajmy sobie Robercie! Niech żyje Rzecz 
pospolita! Niech znają te kajzerlichy, co to znaczy 
żołnierz wolności!...

Na chwilę łzy moje zmięszały się ze łzami Klelii; 
oboje znaleźliśmy się pod wrażeniami tych samych 
wspomnień i myśli. Ona wyciągnęła do mnie rękę 
i rzekła:

— Wobec wspomnienia tego zacnego człowieka, 
któregośmy oboje tak kochali, miłość nasza, Ro­
bercie, byłaby świętokradztwem... .

Nie śmiałem nic na to odpowiedzieć.
Po długiem milczeniu Klelia przemówiła znowu:
— Myślmy raczej o spełnieniu jeg0 ostatniej 

woli. Rzeczywistym zabójcą Tyberyusza nie ty je­
steś Robercie; jest nim Mauleon. Jego więc trzeba 
ukarać. Przyprowadź mi Foucarda. Gdzieś go zo-

sacb, podczas gdy ministeryum państwa zaledwo 
się oswoić może dotąd mniej więcej z kopią fran- 
cazkiej ustawy wojskowej, która, jak wiadomo, 
wymaga 5 (lat służby czynnej.

W iedeń 22 kwietnia.

f t .  Dziennik Volksfreund doniósł wczoraj na 
miejscu naczelnem, że podsekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, baron M e y s e n ­
bug,  w samej rzeczy ma mieć poruczoną sobie 
misyę do Rzymu. Baron Meysenbug, jak wiado­
mo , jest szlachcicem ściśle katolickim, który 
uie podjąłby się był misyi, sprzecznej z zasadami 
jego rcligijuemi i politycznemi. I w istocie do­
wiaduję się, że podróż Meysenbuga ma na ce­
la prowadzenie układów rozpoczętych względem 
rewizyi konkordatu. Że ustawy religijne Rady 
państwa nie otrzymają bezwarunkowo sankcyi N. 
Pana, jnż przed kilku miesiącami wspomniałem; 
i widać, że się nie omyliłem, gdyż misya Meysen­
buga najlepszym jest dowodem, że dwór austrya- 
cki chciałby koniecznie dojść do rewizyi konkor­
datu na drodze przyjacielskiej. Sankeya więc ustaw 
religijnych w każdym razie dozna zwłoki. Je­
den z tutejszych dzienników wieczornych utrzy­
muje wprawdzie, że p. Meysenbug udaje się do 
Rzymu li w celu, aby wykazać kuryi papieskiej 
konieczną potrzebę sankeyonowania ustaw w mo­
wie będących, i że ustawy te otrzymają sankcyę; 
lecz nie pojmuję w takim razie celu misyi p. Mey 
senbnga. Może w celu usprawiedliwienia rządu? 
Jestto nieprawdopodobnem ze względów politycz­
nych; rząd wystawiłby sobie bowiem świadectwo 
słabości w obec Indu a w niczem nie zmieniłby 
położenia swego w obec Watykanu.

Najj. Pani powiła właśnie dzisiaj córeczkę. Nie 
dopisały więc oczekiwania polityczne odnoszące 
się do przyjścia na świat Arcyksięcia, czyli przy­
szłego palatyna węgierskiego.

Wydział krajowy galicyjski wystósował bezpo­
średnio po przedłożeniu projektów finansowych 
podanie do przedlitawskiego mininisterstwa skar­
bu, zwracając uwagę jego, że sejm galicyjski w 
r. 1861 zastrzegł prawa swoje do dóbr skarbo­
wych galicyjskich. Do podania dołączony został 
obszerny wykaz prawa własności kraju.

Dowiaduję się z pewnego źródła, żef Węgrzy 
w kwestyi wojskowej otrzymają wielkie koncesye. 
Landwera i pospolite ruszenie mają i tak być or­
ganizowane całkiem narodowo, a wojsko liniowe 
dostanie' kokardy narodowe, odróżniające półki 
węgierskie od przedlitawskich. Jeżeli wieści te 
się potwierdzą, zrobionym będzie pierwszy krok 
do dualizmu wojskowego. Dotąd jednak nic sta­
nowczego nie zdecydowano Jeszcze. Dodam tylko, 
że projekt urządzenia armii wypracowany przez 
ministra Kuhna nie będzie służył wyłącznie za 
podstawę; albowiem wypadnie uwzględnić i pro­
jekt przedłożony przez węgierskie ministeryum o 
brony krajowej.

L w ó w . W ykład stosunków własności dóbr kró­
lewskich, inkamerowanych na rzecz skarbu, w Gali- 
cyi i  Lodomeryi, tudziei w W. Księstwie Kra- 
kowskiem.

(Uchwalony przez Wydział krajowy).

(Dalszy ciąg.)
Uniwersałem z d. 20 października 1772 zobowią­

zano wszelkiego stopnia sędziów, aby sądy swoje 
według dawnego zwyczaju i porządku, tymczasem 
pod imieniem Naj. Cesarzowej rzymskiej, węgier­
skiej i czeskiej królowej, sądzili i urząd swój pu­
bliczny sprawowali i wprowadzono nanowo urzęda 
wojewodów i podwojewodzich dla spraw żydow­
skich.

Uniwersał z dnia 28 stycznia 1773 r. regujuje 
już wyłącznie sosunek dóbr królewskich. Zuajdu 
jemy w tym uniwersale następujące ustępy:

„Nie ma żadnego, któryby o tem nie wiedział 
że dobra królewszczyznami w Polsce zwane za­
wsze z dawna i od początku prawdziwem i ’wła- 
snem Najj. królów polskich dziedzictwem były- 
z czasem zaś inną wzięły postać i inaczej obróco­
ne zostały, tak dalece, że majętności, których do­

stawił?
W królikarni, o pięćdziesiąt kroków od zamku.

— Uważaj bacznie, żeby go nie spostrzeżono. Ja 
go sama wybadam.

Musiałem przejść znowu przez kuchnią. Słudzy 
i czeladź spali już w najlepsze. Klelia sama odsu­
nęła rygiel i otwarła mi drzwi.

Nieszczęśliwy Foucard, napół żywy od zimna nie 
dał się długo prosić i poszedł za mną, chociaż 
drżał na myśl, że stanie przed Klelią. Nikt naszego 
wejścia nie dostrzegł.

Twarz mojego więźnia, wykrzywiona złością i 
strachem była rzeczywiście okropną. To też dla 
spokojności Klein rozwiązałem mu tylko nogi, a 
ręce zostawiłem związane z tyłu

— Jak się nazywasz? _  zapytała Klelia.
Jan loucard, były sierżant straży polowej,

który na kolanach błaga pani o przebaczenie.
,? mówiąc klęknął i chciał się przybliżyć, ale 

Klelia odsunęła się ze zgrozą i wstrętem, a ja 
chwyciwszy go za kołnierz postawiłem na nogi.

— Panie de Fenestranges, wypytaj go sam.
Stało się jak chciała. Foucard zapytywany prze-

zeinnie opowiedział z kolei bitwę przy moście, śmierć 
żandarmów, rozsypkę naszą. Doszedłszy do tego 
punktu, nie śmiał mówić dalej. Ja zadałem mu je­
szcze parę pytań, ale bardzo oględnie, żeby me 
obrazić Klelii. Chodziło mi tylko o to, aby ona 
mogła się przekonać, że to Maulćon był rzeczywi­
ście winowajcą. „ , . ^

— Gdzie oh się teraz ukrywa ? zapytała I ou-
carda.

—  W Paryżu, przy ulicy Chantereine,— odrzekł 
Foucard bez zająknienia.

chody wszystkie szły do skarbu królewskiego, 
wkrótce potem dożywotnie zasłużonym mężom od­
dawane były, a czwarta tylko dochodów część, 
którą dożywotnie possesorowie wypłacać mieli, 
do wolnego Rzeczypospolitej rozporządzenia na­
leżała."

„Przetoż NCKAp. Majestat, Pani nasza miłości­
wa, kiedy zna się być do tego obowiązaną, aby 
prawa od dawnego czasu Najjaśniejszemu domowi 
swojemu przyzwoite, do pierwszej przywróciła po­
ry, one nienaruszone zachowała i zachować chce- 
to nam najpierwej rozkazała, abyśmy Najj. Jej 
mieniem ogłosili, że wszystkie dobra te żadnych 
nie wyjmując, zważa nie inaczej, tylko według 
pierwszej ich istoty i ustanowienia, jako prawdzi­
wą swoją i następców swoich własność, i że tego 
chce, aby tak od wszystkich zważane były, któ­
re zatem, nie uważając na teraźniejszy zwyczaj, 
mogłaby zaraz od dzisiejszych posesorów do skar- 
ba swojego słusznie odebrać."

„Z wrodzonej sobie łaskawości, ówczesnym dóbr 
wspomnionych posesorom dozoru i sprawowania 
dożywotnie i póty Najj. Pani pozwala, pókiby do 
innego Ją o tem rozporządzenia wielkiej wagi 
przyczyny w powszechnych albo prywatnych o- 
kolicznośoiach nie pobudziły." Wszystkim królew- 
szczyzn dzierżawcom, „a raczej dozór ich mają­
cym," nakazano tymże uniwersałem, aby każde­
go roku połowę dochodów do skarbu oddawali, 
(patrz uregulowanie kwarty, obwieszczenia d. 23 
marca 1773 r., 11 lipca 1783 r.) Dobra, z których- 
by posesorowie kwarty, z jednego roku zapadłej 
nie zapłacili, bez wszelkiego względu skonfisko­
wane i na skarb zabrane będą. Kaucye na utrzy­
manie budynków składać, lub na własnych do­
brach zaintabulować, obwiązani; patrz 12 wrze­
śnia 1785. Patrz także 6 sierpnia 1774 r.

Opłatę tę reguluje uniwersał i tak wyraża się 
dalej:

„Nie należą zaś do tego, czy to z przyczyny 
stanu królestwa, czyli z przyczyny pospolitego 
dobra następujące włości, które nie mieszkając 
ua saarb cesarski odebrane będą. To jest włości, 
do urzędów wojewodów albo innych dostojności 
już zniesionych przyłączone, także, które w gra­
nicach ekonomij królewskich są położone, nąko- 
nieo owe, w których sól warzą; tamże dla gospo­
darskich przyczyn, te dla soli, która jako wła­
sność królów do prywatnych osób więcej odtąd 
należeć nie może."

Nakoniec mówi uniwersał:
„Wszystko to, cokolwiek królewskim przynale­

ży się prawom, do stanu publicznego, albo poli­
tycznego należy, od władzy i rozporządzenia Naj. 
Majestatu jedynie zawisło i od dozoru samego 
(powierzonego posesorom) odłącząone jest."

Uniwersałem z d. 15 listopada 1773 r. zażąda­
no od mieszkańców wykonania hołdu. W  tym u- 
niwersale znajdujemy jedyny ustęp, odnoszący się 
do sprawy, którą obecnie traktnjemy, a to :

„Niczego więc nie staje, tylko abyśmy pomie- 
nionych hołdowników, obywatelów i tameczników, 
któegobykolwiek nakoniec stanu i godności byli, 
po złożonej publicznej i powszechnej przysiędze, 
jako wiernych Naszych dziedzicznych poddanych 
przyjęli i onycb, za tego związku pomocą, do praw 
i dzierżawy mocnej Naszej opieki i macierzyńskiej 
miłości naszej i jej staranności uroczyście przy­
puścili, którą za podaną każdą okazują, najbar­
dziej zaś w oznaczeniu, jak najprędzej Stanów 
powiatowych i powszechnej całego politycznego 
porządku ustanowy, wszystkim okazać chęć ma­
my i tęż za nieprzerwaniem rządu zawsze mieć 
będziemy gotową.

„Na te koniec itd."
Rozporządzeniem z d. 25 lutego 1774 zaprowa­

dzono konstytucyę czyli podatek tak zwany woj­
skowy, który docześni posesorowie arólewszczyzu 
w całości od wszystkich dochodów opłacać obo­
wiązani byli, wszakże od połowy lub trzeciej czę­
ści, na skarb przypadającej, należący się poda­
tek przy wypłacie kwarty potrącać sobie mogli.

W uwiadomieniu (bez daty) o sposobie poda­
wania fasyj z dochodów z żup solnych, zapowie­
dziano, (rok 1774), że królewskie wszystkie żupy 
bez odwłoki na o. k. skarb poodbieraue będą.

Pierwszy ślad zamiaru sprzedaży królewszczyzn 
znajdujemy w uuwiadomieniu z dnia 12 sierpnia

— Panie de Fenestranges, — rzekła wtedy Kle- 
lia, — puść wolno tego rozbójnika. Niech idzie 
gdzie chce. Ja go nie będę ani skarżyć, ani na 
świadka wzywać; nie potrzebuję tego, bo nie od 
sądów oczekuję ukarania Mauleona.

Foucard własnym uszom nie wierzył. Zaprowa­
dziłem go do wiadomego wyłomu w parkowym mu­
rze, rozwięzałem mu ręce, a na pożegnanie dałem 
mu taką radę:

— Pamiętaj łotrze! jeżeli kiedykolwiek srowko 
piśniesz o tem, coś tu widział, zginiesz niechybnie. 
Znasz mnie... Ja cię nawet w piekle znajaęi

— Panie baronie! -  za w o ła ł, ten nikczemnik 
składając ręce, —  jeżeli k ied y k o lw iek  dam je­
szcze namówić na strze la n ie  p o  cy do żandar­
mów R zec z y p o sp o lite j , p^ch miast po­
wieszą na rynk i w 8aint-Julien! Dobranoc panu

^ T o  ° r z e k ł s z y  puścił się co miał sił polami, i
wkrótce zn ik n ą ł w nocnej pomroce.

Źlem zrob ił, żem go wypuścił żywego. Eotr ten 
nie za s łu g iw a ł na tę wspaniałomyślność, jak o tem
p rzek o n a łem  się niebawem.

Uwolniwszy Foucarda, wróciłem do zamku, gdzie 
Klelia czekała jeszcze na mnie.

— Wiadomości, jakie mnie nadesłano o Mauleo 
nie, zgadzają się zupełnie z tem co zeznał ten

Zcegó ’ ~  rZek‘a Uim,,SZJ moie
—  Jakto 1 to ty masz jakie wiadomości o nim? -  

zapytałem zdziwiony.
— Pirwszem mojem staraniem po powrocie do

k łf t^ n -  v ° dsz^kanie tego złoczyńcy, — odrze- 
Klelia, I  QUeard nie chęiał nic powiedzieć, choć
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1775 rokn. W stęp tego uw iadom ienia brzm i jak  
n astępu je :

„G dy Najj. c. k. Ap. Mości m onarcbiczno-m a- 
cierzyńska do w sparcia sw ych Galicyi i Lodome 
ry i królestw zam ierza staranność i d la  oBiąguie- 
nia tego obydw u królestw a uszczęśliw iającego za­
miaru, mimo innych podanych środków , jeszcze 
jako  najłaskaw ićj przedsięw ziąść raczyła, aby tak 
na  najw yższy skarb  już spad łe  dobra, jako i w 
doczesnćj posesyi zostające królewszczyzny, me- 
mnićj i ex-jezuickie dobra aż do owych, któreby 
N. c. k. Mość na najw yższy swój skarb zostawić 
raczyć zechciała, w G alicyi szlachcie za dziedzi­
czne były sp rzedane ; aby  ztąd szlachcie dosta­
teczna podała  się sposobność metylko swego w ła­
snego ale też i poddanych, a  zatem i publicznego 
pom nożenia d o b ra , czegoby się spodziewać nie 
można pókiby  te królewszczyzDy w dożywotnćj 
by ły  posesyi. (W arunki późniejszych sprzedaży 
patrz  7 m aja  1789). Te więc najw yższe N. c. k. 
Mości przedsięwzięcia dopiero wspomnionćj kró­
lestw  Galicyi i Lodomeryi szlachcie na ten ko­
niec niniejszem publicznie ogłasza się, aby sw ą 
kupienia chęć c. k. krajow ym  rządom  na piśmie 
oznajmili" itd. itd.

Fóźuićj postanowiono cyrkularzem  z d. 14 li­
stopada 1794, że dobra, osiadłości, dochody lub 
inne użytki, do kam ery, religii lub innego fundu­
szu publicznego należące, inaczćj nie ja k  tylko 
przez publiczuą licytacyę przedaw ane lub w arę- 
dę puszczane będą. W szakże dozwolonem było 
uprzyw ilejow anym  dzierżawcom  dóbr królewskich, 
aby  połow a kw oty kupna jako  surogat do ich da­
wnego praw a dożywocia, przy nich bez prowizyi 
aż do dnia  ich śmierci pozostaw ioną była. (P atrz  
31 m aja  1799).

W  roku  1798 (cyrkularz z dnia 20 stycznia) 
utworzono nadw orną kom isyę z przybraniem  naj- 
wyższćj krajowój kontroli i p rokura tu ry  nadwor- 
nćj kam ery pod prezydencyą m inistra skarbu, 
k tó ra  zajm ow ała się sprzedażą dóbr kam eralnych.

Co do ceny kupna i sprzedaży dozwalano, aże­
by od kupujących trzecią część ceny w cztero- 
i pięcio-procentow ych publicznych krajow ych i 
stanow ych skarbow ych obligacyach al p a ń  przyj­
mowano.

Przedostatni ustęp tego cyrkalarzą w yraża się 
co do przeznaczenia sam  ze sprzedaży iukam ero- 
w anych dóbr, ja k  następuje:

„Sum y za  sprzedane dobra zebrane do kasy , na 
zaspokojenie długów ustanowionćj, w pływ ać po­
winny, i z tego powodu N. m onarcha nadw om ćj 
skarbow ćj instancyi za szczególniejszy obowiązek 
ścisłą  na to mieć baczność zalecił, żeby kap ita ­
ły  za sprzedane krajow e (Staatsgilter) dobra z inne- 
mi potocznemi sumami pom ięszane nie były, ale 
owszem pod osobnym rachunkiem  trzym ane, po­
dług różnicy dóbr, za k tóre je  złożono, funduszowi 
którem u należą, albo d la  którego są  przeznaczone, 
oddane zostały". __________

Z a czasów Rzeczypospolitćj polskićj donataryu- 
Bze zw ykle ingrosow ali swoje przywileje w aktach 
ziemskich, zastępujących niejako dzisiejszą tabulę 
k ra jo w ą; król powoływał się w przyw ilejach na 
konstytucye Rzeczypospolitćj, tak  co do nadania  
dóbr, jakoteż co do obowiązków, na obdarowanego 
spadających.

P rzy  utworzeniu tabuli krajow ćj (1780) sporzą­
dzała  c. k. buchalterya w ykazy dóbr królewskich, 
a  po zbadaniu przez ustanow ioną w tym  celu ko­
m isyę, przesyłano te w ykazy do tabuli krajowćj 
z poleceniem w ciągnięcia dóbr jako „regale". 
Późnićj w ydaw ał tak ie  polecenia ówczesny fiskus.

Przy. zapisyw aniu dóbr w księgi tabularne, nie 
zaw sze oznaczano, ja k ić j to wartości dobra były.

Inkam erow anie, a  późnićj i sprzedaże królew- 
szczyzn w yw ołały mnóstwo procesów między do- 
żyw otnikam i i rządem , do których przyczyniły się 
procesa z powodu zmian królewszczyzn za żnpy 
solne pryw atnćj w łasności, k tóre rząd na skarb

jasne  rzucają światło na sposób zapatryw ania się 
□a spraw ę, o której mowa.

W edług protokółu z d. 1 czerw ca 1781 r., który 
mamy przed oczyma w urzędowym  odpisie, n a ra ­
dzali się najwyżsi urzędnicy państw a nad p y ta ­
niami i uwagami, przez cesarza Józefa przedłożo- 
nemi, a mianowicie nad punktam i.

1. Czy praw o ściągnięcia dóbr królew skich m iej­
sce mieć m oże?

2. Czy byłoby stosownem dobra te , do któ­
rych ściągnięcia upraw nienie b y ło , napowrót 
zw rócić?

Przy tych pytaniach najw yższe m niem anie (allerh. 
Aeusserung) w następujący sposób poprzedziło zda­
nia obecnych radców : 

ad  1, iż praw o do ściągnięcia tychże dóbr k ró ­
lewskich żadnej wątpliw ości nie p o d p ad a , ponie 
waż uzurpacya (ze stony polskiej) teraźniejszem u 
posiadaniu G alicyi przesądzać nie m oże; a 

ad  2 ośw iadczył Cesarz, że oddanie dóbr w sku ­
tek sądow ych orzeczeń pociągnęłoby za  sobą b a r­
dzo fatalne sk u tk i, gdyż i c i , którzy w pokorze 
kontentowali się wyznaczoną im pensyą lub do­
ży wotnicm w ynagrodzeniem , pozyskaliby prawo 
i w ystąpiliby z pre tensyam i; wiele dóbr już sprze­
dano albo z dobram i kam eralnem i złączono; to 
wszystko uregulow ać, sprow adziłoby wiele zaw i- 
kłań i uległoby rozlicznym  trudnościom; nakoniec 
popadłby system  ekonom iczny i żup solnych w 
niem ały kłopot. Zatem  od praw a ściągnięcia dóbr 
królewskich odstąpić się nie pow inno, i że tak o ­
we zwócić napow rót nie byłoby stosow nem " 
(rathsam).

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Procesa podobne naw et w najw yższym  try b u ­
nale nie zaw sze kończyły się z korzyścią skarbu , 
co w rządow ych sferach u góry  p rzyk re  zrobiło 
w rażenie, i z tego to pow odu na rozkaz cesarza 
Józefa II  złożono konferencyę ówczesnej Rady 
państw a, celem zbadania spraw y ściągania g a li­
cyjskich  dóbr królew skich.

Członkami tej konferencyi by li:
Czeski najwyższy kanclerz , hr. Blllmeyen; dy- 

rygu jący  m inister państw a, hr. H atzfeld ; prezes 
nadw ornej kam ery, hr. K ollow rat; czeski k an ­
c lerz , hr. A uersperg ; prezes lennej kam ery na­
dw ornej, hr. K hevenhliller; prezes najwyższego 
trybunału, hr. C lary ; wiceprezes kancelaryi na­
dw ornej, hr. B atthyany; tajny i Rady państw a rad ­
ca, br. K resse l; król. kom isarz w Galicyi, hr. Bri- 
g ido ; radcy  państw a: br. Gebler, br. L obr; na­
dw orni rad cy : br. B ourguignon z trybunału naj­
w yższego, hr. Chotek z czeskiej kancelaryi na­
dwornej, hr. Z icby z kam ery  nadw ornej; sekretarz 
R ady państw a Fogt, pióro prow adzący.

W yrzeczone przy tej konferencyi zdania bardzo

W i e d e ń  23 kw ietnia. Posiedzenie środowe 
s e j m u  w ę g i e r s k i e g o  zagaił prezes o godzinie 
l i t e j  następującą p rzem ow ą: „Cześć hom agialua 
i szczere przyw iązanie k ra ju  do Ich Ces. Mości 
zrodziła owo niepodzielne w spółczucie, którem 
wtóruje radosnem u zdarzeniu w najdostojniejszej 
rodzinie królewskiej. T rzysta  lat, naw et więcej, 
upłynęło, odkąd żaden potomek panujących mo­
narchów nie ujrzał św iatła słonecznego na ziemi 
węgierskiej. Że to obecnie stało się możebnem, 
je s t również dowodem wysokiej życzliwości i przy­
chylności Ich  Ces. Mości do naszej ojczyzny. (H u­
czne w ołan ia: E ljen). W ypadek ten ściślej jeszcze 
spoi uszczęśliw iający związek, jak i między panu­
jącym  m onarchą i wiernym i jego  poddanym i i- 
stnieje. Mam przeto zaszczyt zaprosić członków 
szanownej Izby na nabożeństwo dziękczynne, k tó­
re się w skutku tego ju tro  o godzinie l i t e j  przed 
południem w kościele tw ierdzy w Badzie odbędzie."

We czw artek zaś D r K a i s e r f e l d ,  prezes Izby 
uiższćj R a d y  p a ń s t w a  przem ówił następnie do 
zgrom adzonych posłów:

„W  uczuciu dyplom atyczuem  ludów Austryi 
tkwi to mocno, że biorą żyw y i szczery udział 
we wszystkich losach, jak ie  spotykają  m onarchę 
i jego dostojną rodzinę.

W ypadek ogłoszony wczoraj hukiem  dział, s ię ­
ga  więc daleko po za m ałe i szlachetnie kółko 
rodzinne, którego szczęście pom naża, a we w szy­
stkich w arstw ach ludności czują tę radość i szczę­
ście. U dział, jak i w ysoka Izba bierze w tój rado­
ści i tern szczęściu, proszę okazać powstaniem 
z m iejsca.

N astępnie Izba postanow iła w ysłać deputacyę 
do N. P an *  z powinszowaniem.

/ _  Debatte donosi, że od chwili odrzucenia 
pfzez kuryą rzym ską m em oryalu m inistra Dra 
Hasuera, żadna jeszcze z Rzymu nie nadeszła dal 
sza m anifestacya, i tak  pisze dalć j: „Rzym zaj­
muje jak  się zdaje, postaw ę w yczekującą, lecz 
jkk  wiadomo tutaj, po sankcyonow aniu i ogłosze­
niu trzech ustaw  o m ałżeństwie, szkole i stosun- 
l;ach m iędzyw yznaniow ych, nastąpi dalszy krok 
w R zym ie, aby tam że w ykazać, że czynność ta 
fstaw odaw cza była niezbędnie potrzebną. Misya 
ta  ma być powierzoną podsekretarzow i w mini-

Jterstw ie spraw  zagranicznych baronowi Me y -  
e n b u g o w i .  Lubo wiadomość ta  Volksfreundo- 
Ą i sprawi nieprzyjem ność, w szelako jest ona au ­

tentyczną".
—i Czytamy w Vaterlandeie: „Debatte w osta­

tnim swym numerze najnam iętniejsze napaści mio­
ta ła  na hr. A dam a P o t o c k i e g o .  Chcielibyśmy 
tylko zwrócić uwagę czytelników naszych na oko­
liczność, zdaniem  naszem , wysokiej doniosłości. 
Każdego zapew ne uderzyć musiało, że Debatte, 
która zw ykle z tak  w ybitną sym patyą staje 
w obronie spraw y Polaków , przynajm niej tych, co 
przem aw iają za „now ą e rą" , nagle tak  namiętnie 
napada na męża, którego wpływ w kraju , pomi­
nąwszy wszystko inne, je s t tak  znacznym , iż na­
wet Debacie, chociaż go zaprzecza, znanym  być 
powinien. Gdyby tylko o to się rozchodziło, żeby 
lży i hrabiego z powodu jego —  odpowiedniego prze­
konaniu swemu — zachow ania się w kw estyacb 
religijnych, uw ażalibyśm y to wtórowanie Debatty 
gadaninie reszty „liberalnych" dzienników, za rzecz 
naturalną. Lecz, że n i e  w tern j e d y n i e  szukać

należy powodu szału Debatty, dziennik ten sam 
daje do zrozum ienia w ciekawej apostrofie: „Czyż 
to nie był fakt, g d y ś m y  p a n u  p r z y p o m n i e ­
li p o s t ę p o w a n i e  w d e l e g a c y i ? "  Tutaj zda­
niem naszem  leży jądro, i to p o l i t y c z n e  jądro  
całej kw estyi, i nie tracimy nadziei, że otw arcie i 
bezw zględnie wyświeconem będzie."

—  Debatte zap ew n ia , że układy w Peszcie 
w spraw ie obrony krajowej ja k  najpom yślniej idą, 
i zaprzecza tu i owdzie rozszerzonym pogłoskom
0 ustąpieniu m inistra wojny barona Kuhna. 

K rom ieryżu zebrało się po Św iętach W iel­
kanocnych, kilku biskupów i arcybiskupów  i obra- 
lowało nad kw estyą b i s k u p s t w a  w r o c ł a w -  
k i e g o ,  do którego ja k  wiadomo należy część 
izląska austryackiego. Na konferencyach tych był 
ibecny książę biskup w rocławski D r F o r s t e r ,  
liskupi zgodzili się na przyłączenie tćj części

Jz lą sk a  do dyecezyi ołomunieckićj. Co do p ań ­
stw a Johannisberg  w Szląsku austryackiem , z k tó­
rego biskup wrocławski najw iększe ciągnie do­
chody, nie zapadła  jeszcze uchw ała stanowcza. 
_ jskup i postanowili wypracować m em oryał, który 
m ają przedłożyć rządowi za podstaw ę do u k ła­
dów  z Prusam i.

—  R ada powiatowa w Pisek, (w Czechach) po­
dała  petycyę do Cesarza o zwołanie sejmu cze­
skiego na sprawiedliwszćj, ja k  dotąd podstaw ie— 
aby Czechy nie utraciły swych starodaw nych praw
1 przywilejów. Obecny na posiedzeniu radca na­
m iestnictwa U r b a n  zaprotestow ał przeciw  uchw a­
le tćj jako  przekraczającćj zakres kompetencyi 
Rady. x

—  P ra lska  Politik  zaskarży ła  dziennik Tages 
bote o obrazę honoru, ponieważ ją  nazw ał orga­
nem szlacheckim.

—  Gazeta Wiedeńska podaje biuletyny o zdro­
wiu N. P an i i nowourodzonego dziecięcia. Stan 
zdrowia N. Pani i córki je s t zaspakajający . C órka — 
jak  to już  dawniej donoszono —  ma nosić imię 
„M arya T eresa ."

—  Hr. K a  r  n i c k i, dotychczasowy poseł austry 
acki w Sztokholmie, przeniesiony został do Ma­
drytu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  24 kwietnia. Odbieramy następujące 

Sprostowanie.
Kronika dziennika Czas w Nrze 93 z dnia 22 

kwietnia r. b. przytacza, iż w przeszły piątek ogro­
dniczek z ogrodu botanicznego, wracający z miasta, 
po lOtćj godzinie w stronie tegoż ogrodu napadnięty, 
siłą swą i zręcznością zdołał się wyrwać z rąk dwóch 
napastników, lecz w ucieczce swćj ku ogrodowi ciągle 
obrzucany był kamieniami, nawet przy wnijściu do 
bramy jeszcze dosiągnąć go chciano. Z przesłuchania 
ogrodniczka wzmiankowanego okazuje się , iż tenże 
w piątek to jest d. 17 b. m. wieczorem zabawiwszy 
się dłażój w kawiarni w mieście, gdy bramę ogrodn 
botanicznego został zamkniętą, przeszedł przez wierzch 
takowój i w przechodzie upadł, w skutku czego wszedł 
zadyszany do mieszkania. Zapytany przez kolegów o 
przyczynę wzruszenia, z obawy, aby przełożeni nie 
dowiedzieli się o późnym powrocie jego do domu, za­
taił prawdziwy powód i dla uniewinnienia się zmyślił 
zdarzenie o napadzie na osobę jego pod ogrodem bo­
tanicznym.

Dalćj Kronika wzmiankowana dziennika Czas z d. 
22 b. m. podaje, iż w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek 20 kwietnia dobywali się złodzieje do p. Żegli- 
kowsbiego właściciela fiakrów na Piasku, lecz odstra­
szeni oddalili się. Wiadomość ta jest także mylną, 
bo według dochodzenia ścisłego do p. Żeglikowskiego 
złodzieje nie dobywali s ię , a tóm samćm nie mogli 
być odstraszeni.

Wreszcie Kronika dziennika Czas z d. 22 b. m. 
donosi o napadzie przechodniów na ulioy Garbarskić 
na Piasku. Fakt ten według uskutecznionego docho­
dzenia dotyczeć ma napadu nie wielu przechodniów, 
lecz jednego tylko przechodnia i to jeszcze przed 
świętami Wielkanocnemi; a nawet i ten napad nie 
jest prawdziwym, skoro o nim władzy dotąd nikt nie 
doniósł. Osoba zaś o wypadku tym wiadomość posia­
dać mająca, nie chce wymienić nazwiska mniemanego 
napastowanego.

Z c. k. Dyrekcyi Policyi.
Kraków d. 23 kwietnia 1868.

— Radzibyśmy, aby dzienniki wiedeńskie, skoro już 
o sprawach naszych piszą, chciały się pierwćj prze 
konać o prawdzie; a to nie trudno. W anderer we 
wszorajszym artykule pisząc o uchwale Rady miej 
sk ie j— jak, mniejsza o t o — znów powtarza, że za­
padła ona po rozprawach nad ustawą administracyjną 
w Izbie Niższćj, i upatruje w tem intrygi „starych 
przyjaciół biórokracyi austryackićj". Dowiedzionem zaś 
jest, i to w sposób, że najzaciętsi przeciwnicy uchwały 
Rady miejskiój krakowskićj uznać to musieli, iż u- 
chwała zapadła równocześnie z rozprawami Izb y , a 
Rada ani o wypadku rozpraw, ani o poprawce dele 
gacyi polskićj, ani o oświadczeniu ministra nie mogła 
wiedzieć na posiedzeniu swojem z 2go b. m. W  an

derer mógł i powinien się był o tem przekonać z 
Czasu z 19go b. m.

—  P. Adam Z a g ó r s k i ,  po odbytój już dawnićj 
promocyi na doktora medycyny w Uniwersytecie Ba- 
zylejskim w Szwajcaryi, uzyskał wczoraj na wszech­
nicy tutejszćj również dyplom, t. j .  prawo wykony­
wania praktyki lekarskiej w monarchii austryackićj.

— Kurator fundacyi stypendyjnćj ś. p. Piotra Wię- 
cławskiego Wny Napoleon Raciborski nadał jedno 
stypendyum tćj fundacyi w rocznój kwocie 150 złr. 
wal. a., począwszy od roku szkolnego 1868, Ignacemu 
Krowczyńskiemu], słuchaczowi medycyny na wszech­
nicy krakowskićj.

* Na wystawie Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie, ukazał się w tych dniach o- 
braz p. Jana.lMatejki, przedstawiający chwilę gdy do 
Władysława księcia gniewkowskiego przybywa poseł 
z Polski z zaproszeniem na tron. Książę ten zwany 
Władysławem B ia łym  był wnukiem Ziemiomysła bra­
ta Władysława Ł okietka  —  panował w Kujawach 
na Gniewkowie i Słońsku (1353— 1388), podróżował 
do Ziemi Świętej, przebywał we Francyi jako zakon­
nik Cysters, wreszcie jako Benedyktyn w Dijon, zkąd 
się w latach 1373— 1382 przedzierał do ojczyzny, 
staczając awanturnicze boje o koronę polską, o któ- 
rej marzył od młodości swojej. Pochowany w bene 
dyktyńskim klasztorze S. Benigny. O pobycie jego 

śmierci we Francyi, pisali: Amanto z Dijon, 
Jan Bartkowski profesor w Nancy, Jakób Malinowski 
profesor w Alais; wreszcie Magnuszewski z popula- 
rywał tę postać w dramacie, a Władysław Chomen- 
towski w niedawno wydanej powieści historycznej

— Świeżo powstałe w mieście naszem, a już z 
dwukrotnego wystąpienia w koncertach znane Towa­
rzystwo muzyczne „Muza" coraz większego nabiera 
rozwoju, a nie bawiąc się w sejmikowanie, cały czas 
wolny poświęca nauce: otworzyło bowiem pod nader 
przystępnemi warunkami szkołę śpiewu i muzyki in­
strumentalnej tak dla mężczyzn jak  i dla kobiet, 
przez co zyskuje sobie zasłużone uznanie. W skutek 
rozszerzenia się czynności widziało Towarzystwo po­
trzebę obmyślenia obszerniejszego dla siebie lokalu, 
i dzisiaj zajmuje pierwsze piętro domu p. Rappapor 
ta w rynku głównym (nad cukiernią p. Grosmana). 
Towarzystwo w myśl § 17 statutu swego, według 
którego poddało się pod protektorat dwóch osób zna­
nych w kraju, a stanowiskiem swojem i wpływem 
opiekę tej instytucyi zapewnić mogących, cieszy się 
przyjęciem tego zaproszenia. Dodajemy że p. Alfred Mi- 
liewski właściciel Piekar przystąpiwszy do Towarzystwa 
złożył jednocześnie na pomnożenie funduszów tegoż, 
jednorazowy dar w kwocie 50 złr. w. a.

— Nowa komedya hr. Aleksandra Fredry (syna) 
Posaźna Jedynaczka , która, jak  donoszą dzienniki 
lwowBke, z wielkiem powodzeniem przedstawioną by 
ła na tamtejszej scenie i była powodem prawdziwego 
tryumfu i owacyj dla autora, odegraną będzie w tu 
tejBzym teatrze pojutrze, w niedzielę. Dowiadujemy się, 
że szanowny autor przybył do naszego miasta i prze­
wodniczy sam próbom. W sztuce ,tej wystąpią: pp. 
Modrzejewska, Hoffmanowa, Baranowska; panny Bau 
mann i Stasia Bendówna; panowie Rapacki, Benda 
Hennig, Ładnowski (syn), Wolski, Wolański, Fischer

— Przewodniczący w komisyi delegowanćj przez 
Radę miasta Krakowa do odbudowy Sukiennio połę 
cił wykonanie fotografii przed zburzeniem kramów ota­
czających główny budynek od strony wschodnićj, które 
to fotografie zrobił p. Józef Zajączkowski.

— Wczoraj odbyło się także w tak zwanćj „Sta 
rćj" synagodze Da Kazimierzu nabożeństwo dzięk 
czynne za szczęśliwe rozwiązanie N. Pani.

- Wczoraj o godzinie 3 '/2 pożar zniszczył w Mo 
e pod Krakowem 17 domów i 19 stodoł po naj 

iększćj części jeszcze ze zbożem. Ogień zdaje się 
ł podłożony; wybuchnął ze stodoły p. Swobody 

łynarza, a poddacuchiwauy wiatrem przenosił się na 
iVsze domostwa.

—  Autor lista z Wadowickiego («/. L .)  zamieszczo­
nego w Czasie z l ig o  b. m. zwraca nam uwagę na 
pomyłkę, która się wcisnęła, i chętnie ją  prostujemy, 
jest ona bowiem drukarską. W rękopiśmie było: „bez 
anatomii i fizyologii leczyć nie godzi się", wydrnko
wano: „bez anatomii i filozofii".

— Donoszą nam z Zakopanego pod datą 16 b. m 
że tameczna Administracya górniczo-hutnicza nadała 
pod dniem 26 marca r. b. posadę lekarza przy rze­
czonym zakładzie, doktorowi medycyny p. Kótkowi 
z Tarnowa.

—  T a r n ó w  d. 22 kwietnia.
(F.) Nareszcie po trzechmiesięcznej zwłoce,—  spowo

dowanej głównie powtórną dłuższą wycieczką burmi 
strza w sprawach miastowych do Wiednia i Lwowa 
—  przyszła na dniu 20 b. m. pod uchwałę pełnej 
Rady miejskiej sprawa stałego miejscowego teatru, 
poruszona, jak wiadomo (Czas N. 127 b. r.), przez 
p. Miłosza Sztengla, dyrektora towarzystwa dramaty­
cznego, które tutaj dawało przedstawienia od jesieni, 
aż do Kwietniej Niedzieli. Po gorących przemowach 
mianowicie pp. radnych i adwokatów, Rozenberga, 
Jarockiego i Rutowskiego, orzeczono niemal jedno­
myślnością, w formie wniosku p. Dr. Rozenberga, 
potrzebę stałego miejscowego teatru polskiego, i po­
lecono Zwierzchności miasta uzyskanie dotyczącego 
przywileju ze strony Rządu. Odnośnie —  p. Dr. Ro­

senberg podnosił potrzebę sceny, jako czynnika na­
rodowej oświaty; p. Dr. Jarocki wykazywał dowod­
nie kwestyonowaną możliwość odpowiedniego utrzy­
mania się teatru w naszem mieście przez przeciąg 
parumiesięczny, przy niejakim zasiłku ze strony fun­
duszu miastowego; a p. Dr. Rutowski wyrażał, że 
Tarnów, miasto trzecie w Galicyi, ze względu na 
swe stanowisko w kraju tę instytucyą krajową w 
murach swoich zaprowadzić winno. Ze strony właści­
wego mieszczaństwa, ogółem tej sprawie wielce ży* 
ezliwego, występował nader gorliwie Radny, p. Sta­
nisław Szeligiewicz.

Powzięcie uchwały w przedmiocie udzielenia sub- 
wencyi zgłaszającemu się o to przedsiębiorcy teatru, 

Sztenglowi, w sposobie najmu lokalu teatralnego, 
odłożono do stósownej chwili.

Wnosząc z życzliwości dla tej sprawy tak burmi­
strza, p. Dr. Bandrowskiego, jakoteż ogółu Rady i 
Obywatelstwa miasta, spodziewać się należy, że * 
przyszłą jesienią pewitamy niewątpliwie stały Teatr 
Tarnowski.

P. Sztengel wyjeżdża z swem towarzystwem do Sta­
nisławowa, zostawiając w naszem mieście miłą i za­
służoną pamięć.

Na temże posiedzeniu uchwalono protest przeciw 
uchwale Rady miasta Krakowa, z d. 2 kwietnia b. 
r., na wniosek p. Dr. Jarockiego.

—  R z e s z ó w  d. 22 kwietnia.
Wiadomość podana z Rzeszowa a umieszczona W

Kronice waszego dziennika Nr 93 o romantyczno- 
traicznćm samobójstwie ncznia VItój klasy jest zmy­
śloną, albowiem w tych czasach u nas żaden podo­
bny wypadek nie zaszedł.

Dziś rozpoczął się jarmark przypadający na Ś. Woj­
ciecha. Znaczna liczba obywateli okolicznych, jakoteż 
z Tarnowskiego, Jasielskiego, Sanockiego i Przemyśl- 
skiego rozgościła się w naszćm mieście. Na targowi­
sku końskiem na Nowem - Mieście znajduje się dosy^ 
nasprowadzanych koni różnego rodzaju wystawionych 
na sprzedaż, ale jak  słyszałem, uskarżają się na brak 
kupców i amatorów.

- Karol Libelt ogłosił broszurę pod tytnłem : Złą' 
czenie kap ita łu  z pracą .

— W tym tygodniu pojawiło się w klinice wie- 
deńskićj na wykładzie profesora Oppolzera— ku zdzi­
wieniu wszystkich słuchaczy— kobieta, która się przed­
stawiła profesorowi jako doktor medyeyny. Dr Oppol- 
zer oprowadzał uczoną damę po wszystkich salach i 
obznajmiał ją  z urządzeniami swćj kliniki. Dama ta 
jest Rosyanką, i otrzymała stopień doktora medycyny 
w Zilrich, o czem już donieśliśmy. U profesora Braun* 
zapisała się jako słuchacz zwyczajny położnictwa.

Podobną niespodzianką dla sądu wiedeńskiego były 
odwiedziny pewnój kobiety podczas rozprawy karoćj* 
„Czegóż sobie pani życzy?" zapytał się przewodni- 
cząoy. „Pen wybaczysz, ale sprowadza mnie cieka­
wość, bom jeszcze nigdy sali sądowój nie widziała.11 
Prezes pozwolił jćj się przysłuchiwać. — -

— Na wielko-poniedziałkowćj audyencyi w Waty­
kanie, Ojciec Śty, widząc czteroletnią dziewozykę biało 
ubraną w pośród tysiąca osób obecnych, wziął ją  za 
rękę i posadził obok siebie na tronie,', skąd dłuższą 
do zebranych wiernych miał przemowę. Między innemi 
miał powiedzieć: „Wiecie dobrze, że jest wielu na 
świecie zdrajców i obłudników, starających się, aby 
zniszczyć prawdę i sprawiedliwość. Są teraz liczni 
Kaifasze i Piłaci i Judasze: Kaifasze, którzy mają tę 
sarnę przewrotność co dawny, Piłaci z tą  samą sła­
bością i tchórzostwem, Judasze co, jak  niegdyś stary 
Judasz, sprawiedliwość i prawdę zdradzić usiłnją. Z 
innćj strony dziękuję Bogu, gdy widzę we Francyi) 
Hollandyi, Belgii, Anglii, Włoszech, zgoła w Europie 
w Ameryce, i na całym świecie, ludzi mnóstwo co do 
jedności powracają. Czują oni bowiem coraz więcćj; 
że jedność tylko nadaje silę" . . . .

— Dnia 23 kwietnia napół zachmurzone. Ciepłomier* 
w cieniu wskazywał największe ciepło -f- 19°,7 R-i 
a najmnićjsze -(- 6°,8 R. Ciężkomierz podnosi się, staD 
jego o godzinie 6ój z rana dnia 24 kwietnia 329“‘,l2 , 
a ciepłomierza +  8°,8 R. Wiatr dnia 23 kwietni* 
przeważnie południowy, wieczór przeszedł na słaby 
wschodni, a 24go kwietnia z rana na południowo za­
chodni.

W sobotę dnia 25 kwietnia, Śgo Marka ewan- 
gielisty.

TEA TR. Jeden  z najznakom itszych czynów bo­
haterstw a i nadludzkiego praw ie poświęcenia, jakie 
dzieje przechow ały, posłużył niegdyś hr. A leksan­
drowi F redrze  do napisania prześlicznej sceny d ra­
matycznej p. n. Obrona Olsztyną, a później tak 
wcześnie dla literatury  zgasłem u poecie naszem* 
Ludwikowi Kondratowiczowi (pseudonim W łady­
sław Syrokom la) do osnucia historycznego dramat* 
p. n. Kasper Karliński, k tóry  wczoraj na korzyść 
p. H enryki Bendównej po raz pierwszy za teraź­
niejszej dyrekcyi był przedstaw iony. Poeta njął 
chwilę, w której podczas bezkrólewia po śmierci 
S tefana Batorego dwaj pretendenci do tronu pol­
skiego Zygm unt III  * M aksymilian arcyksiąże an- 
s try ack i, z których każdy znaczne w narodzie 
liczył stronnictwo, orężem dobijali się o koronę. 
Jan  Zam oyski ory tował Zygm unta jak o  po kądzieli 
potom ka królewskiej krwi polskićj, Zborowscy *e

mu dwadzieścia tysięcy franków dawano. Widać 
strach przed Mauleonem przeważa u niego nad 
chciwością. Postanowiłam  więc spróbować innego 
środka.

Ojciec mój, przed rewolucyą, m iał przy sobie 
dependenta nazwiskiem Bourgoin, człowieka bar­
dzo sprytnego, który nabywszy wielkiej biegłości 
w interesach, osiadł w Paryżu i tam zrobił kary- 
erę. JemO to więc poleciłam dalsze poszukiwania. 
M ieszkając od tylu la t w Paryżu i z powołania 
swego (jest bowiem ajentem giełdowym) znając lu­
dzi wszelkich klas i odcieni, bywa on zarówno na 
salonach D y rek to ry a tu , jak  w salonach byłej 
szlachty i  em igrantów , którzy wrócili z za g ra­
nicy. M auleon, k tóry  je s t  intrygantem  i który 
gwałtem chce się zbogacić, musi mieć stosunki 
z jedną i drugą partyą; a  panu Bourgoin nie tru­
dno było dowiedzieć się o nim  i o jego prawdzi- 
wem nazwisku, bo ja  zawsze podejrzywałam  (a i 
ojciec mój także, zwłaszcza przy końcu życia), że 
Mauleon było to  nazwisko przybrane, dla usunięcia 
podejrzeń policyi republikańskiej. . .

Otóż teraz wiem wszystko. Czytaj co mi pisze 
Bourgoin.

(Dalszy ciąg nastąpi)-

NOWOŚCI.

W  P aryżu  wy szedł już na  w idok publiczny pier­
wszy tom dzieła: Ostatnie lata panowania S ta n i­
sław a Augusta, p. Waleryana Kalinki. W ydaw ca

p. J . K. Znpański księgarz z Poznania, umieścił 
tę pracę arcy - w ażną pod każdym  względem 
w zbiorze Pam iętników  z  w ieku X V I I I  i stanowi 
dwie części tomu Xgo.

Część pierw sza  oprócz przedm ow y mającej kart 
16, zaw iera w sobie siedem rozdziałów : 1. Sto­
sunki zagraniczne Polski w epoce pierwszego po­
działu. 2. S tanisław  AugUBt i K atarzyna II. 3. Król 
i opozycya w stosunkach z Rosyą (1764— 1772). 
4. P ierw szy podział (1772— 1775). 5. W spółrządy 
Stackelberga (1776— 1787). 6) Faw ory  i polityka 
na dworze Im peratorow ej (1780—1787). 7. Dwór 
w Kijowie i Dwór w Kaniowie (1787); stron 267.

Część druga dokum en ta : 1. K orespondencya
Króla z Kicińskim szefem gabinetu (1787). 2. Ko- 
respondeneye Króla z K atarzyną II  (1787— 1795).
3. Potem kin i jego stronnictwo w Polsce (1788— 
1791). 4. L isty  K róla do Bakatego, m inistra pełno­
mocnego w Londynie (1789— 1793). 5. Dziennik 
B ułhakow a, m inistra rosyjskiego w W arszaw ie 
(1 7 9 1 -1 7 9 2 ), str. 266 in 8°.

Kilka ustępów z tego d z ie ła , umieszczonych 
w Przeglądzie P o lsk im , dało powód do wielo­
stronnego sądu, do domysłów i przypuszczać na 
niczem nieopartych, na które autor, z całą  su ­
m iennością historyka i badacza jedynie  samej 
praw dy, znalazł się w obowiązku zaraz na  w stę­
pie do pwej pracy odpowiedzieć. Przedm ow ę sw ą 
do czytelnika kończy temi słowy: „W ostatecznem 
zestaw ienia w ielostronnych wzglęaów i rozum o­
wań — powód stanowczy, dla którego pragnęli­
byśmy widzieć ogłoszony ja k  najpełniejszy zbiór 
św iadectw  historycznych z czasów naszego upad­
k u ; powód, zdaniem  naszem  tak  ważny, że wobec

niego praw ie z ocza uchodzą w szystkie niedogo­
dności jakkolw iek niezaprzeczone i w podobnych 
publikacyach nieuniknione. „Poznacie praw dę, mó­
wi Pismo, a  praw da w as wyswobodzi." I  gdyby 
w istocie był w narodzie naszym w stręt tak  po­
wszechny do szczerego w swej przeszłości rozpa­
trzenia się, w tedy dopiero m ożnaby już zrozpa- 
czyć, bo w tedyby należało zwątpić o jego życiu i 
wyswobodzenia. Zdrow ych to organizmów jest ce­
chą, że łakną  praw dy, i te tylko odrodziły się i 
podniosły narody, które praw dę mówić sobie po­
zw alały: Włosi, których od początku bieżącego 
stulecia (zanim w dzisiejszą przerzucili się utopię) 
tacy mężowie ja k  Alfieri, Azeglio a  przedewszy- 
stkiem  C ezar Balbo grom ili ostro za ich gnuśność, 
rozwiązłość, bezcelowość życia, polityczne fanta- 
zye i m iękczący a rtyzm ; Niemcy, którzy siebie tak 
twardo potępiali, że naw et w swej bogatej lite ra ­
turze dowód własnej widzieli słabości i którym  
pisarze ja k  Schlosser, Mentzel, Gervinus, Hausser 
wyrzucali głośno brak  patryotyzm u, brak zmysłu 
politycznego, życie czysto naukowe, wygodne, przy 
lampie i w ciszy rodzinnej prowadzone, wreszcie 
zbytnią przed wielkim i uniżoność i biórokracyą. 
A któż sobie pow iedział tyle słów gorzkich co 
Anglicy podczas ostatniej wojny wschodniej, że 
już dalszych nie siągniem y epok? Ci naw et z te 
go szydzili, co każdy  naród u siebie szanu je : z w ła­
snego wojska, i za  wzór dla siebie staw iali swych 
odwiecznych spółzaw odników  Francuzów . I  kiedy 
te narody w cierpkiej praw dzie, na  każdą  niemoc 
szukając lekarstw a, nie obaw iały się uchodzić za 
lichsze naw et i słabsze, niż były niemi w istocie 
my tylko jedni „w spinając się na

wzdętej pychy" w łasną, od nikogo nieprzyznaną, 
pojąc się chw ałą, głosiliśm y siebie „narodem  w y­
branym " a  każde choćby najlżejsze upomnienie 
strasznem  odrzucaliśm y słow em : brzydki ptak co 
własne gniazdo kala! Jak b y  praw da kalać mogła, 
jakby  upojenie było siłą, jakby  surow y sąd o so­
bie nie przynosił zaszczytu, i jak b y  nie ten do­
piero w oczach drugich się poniżał, co sobie przy­
znaw ał cnoty, których nie p o s ia d a ! . . .

W  W iedn iu , w drnkarn i O. M echitarystów w y­
szedł poem at pod ty tu łem : Kinga polska niew ia­
sta  przez Podtatrzauina. Autor korzystając z po­
dań góralskich w Sądeczynie , m ianowicie w P ie­
ninach, użył ich do skreślenia tej strasnej w dzie­
jach  naszych chwili napada T atarów , na­
pościwszy swoje zagony w głąb P0U*e^Jl klę­
skę nie tyle od miecza ile od modłów ś. Kune- 
gundy żony Bolesław a W stydliw ego zamkniętej 
w niedostępnym  zamecs&kn noszącym do dziś na-
zwisko Świętej tej pani.

W przedm owie z siluem przekonaniem  i w iarą 
napisanej, w skazuje auror, jak ie  je s t posłannictwo 
niew iasty, i jak ie  posłannictwo narodu; czyli co 
wychodzi na je d n o , z ostatniego wywiązuje się 
pierwsze. A to ostatnie zam knął w tych kilku 
g łęboką praw dą nacechowanych w yrazach: „Odbierz 
starożytnej, a  i obecnej —  jeżeli już tak  zwać się 
godzi patrząc na po łożen ie—  Polsce, religijnego 
d u ch a , a  niedopatrzysz ni życia , ni dzieł wspo­
m nienia godnych."

T ę wzniosłość i potęgę w iary, w prostem, peł- 
nem poświęcenia się sercu świętej K ingi — niema- 
jącej naw et miecza i chorągw i dziewicy O rleań­
skiej, żeby obalać zastępy nieprzyjaciół —  przed­

staw ił autor, i wskazał bohaterkę za wzór dla n a ­
szych niew iast, w chwili przypom inającej najazd 
tatarski i jego  dzieło ekBtermiaacyi dokonyw ane na 
św iątyniach pańskich i na bezbronnym narodzie. 
Modlitwa Świętej —  sta ła  się ostatnim  puklerzem, 
o który rozbiła się moc szatańska.

„Nieraz słaba na pozór niew iasta rozstrzyga 
losy wielkiego spółeczeństwa — byw a zbawieniem 
lub zagładą narodu."

Uwaga ta, wyrzeczona w przedmowie, w skazuje 
dwie drogi, między którem i w ybór dla naszych 
niewiast nietrudny, byle przystępow ały doń z ser­
cem pokornem  i p ro s te m .. .  a  niedaw ały neba 
tym nowostkom i pokusom, co budząc w  nich 
szatana pychy i próżności, zaw iodą w ten wir 
rozstroju i zepsucia, ja k i do nas ciągle zalatuje 
z w iatrem  zachodnim . W ostatniej apostrofie do 
niew iast tak  się poeta odzyw a:

O w tych polskich niew iast łonie 
Ju ż  przyszłości szukać t r z e b a .. .
T am  zielona sw ojska g le b a ,
Tam  i ogień żyoia p ło n ie . . .
Nie dowodząc —  rozkazują,
W aśń ustaje na sk in ien ie;
W jednem  s ło w ie —  potępienie;
Choć tak  słabe —  a  królują.
„O darz Panie grobną ziemię 
Aniołami tej postaci —
A niech w iary  nie utraci 
W sw oją przyszłość polskie plem ię!—
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BWymi poplecznikami Maksymiliana. Karlińskiemn 
powierzoną została przez stronnictwo Zygmunta 
obrona Olsztyna, który partya Maksymiliana wraz 
z wojskiem austryackim nadaremnie kusiła Bię  
zdobyć. Wtedy Stanisław ze Żmigrodu Stadnicki, 
pan na Łańcucie, któremu pozostał przydomek 
„Diabeł," napada na dom p. Karlińskiej, która 
poprzednio miłosne jego zapały i rękę odrzuciła, 
uprowadza z sobą bilkoletniego syna jej Zygmun­
ta wraz z b. jego mamką i domaga się za okup 
zwrotu dziecięcia, poddania warownego zamku 
Olsztyna. Karliński nieugięty w bohaterskim opo­
rze i wierny obowiązkom względem Zygmunta III, 
odrzuca warunki kapitulacyi, i kiedy mu dają znać 
że wojsko uderzające do szturmu na zamek 01- 
Bztyński prowadzi na czele swem porwanego jego 
syna, pomimo tortur jakie szarpią ojcowskie jego 
serce, każe z wszystkich dział naraz dać ognia, 
którego pierwszy ofiarą pada jego syn wraz z 
mamką, lecz i wojsko bezpowrotnie odparłem zo­
staje. Autor chcąc rzecz udramatyzować poczy­
nił zmiany w fakcie, który sam przez się tak 
jest dramatycznym. Miłość wzgardzona „Diabła" 
Stadnickiego i powód jego zemsty jest fikcyą po­
etyczną, równie jak  owe marzycielstwo i przeczu­
cie śmierci małego Zygmunta; wiadomo bowiem, 
ie  hufce Maksymiliana napadłszy na dwor Kar- 
lińskich ujęły jako zakładnika nie kilkoletuiego 
syna bohatera, lecz niemowlę wraz z mamką. 
Rzecz niewytłumaczona dla czego niektórzy pisa­
rze nasi lubują się w rozjaskrawiapiu zbrodni 
przodków naszych z uszczerbkiem niekiedy prawdy 
historycznej. Poeta posłużywszy się w szczegółach 
wątkiem własnej wyobraźni, umiał dramatowi: 
Kasper Karliński nadać życie i niegasnące do koń­
ca zajęcie, co obok pięknego języka, nadaje 
utworowi temu słuszne prawo obywatelstwa na 
scenie.

Żałować należy, że nad przedstawieniem pię­
knego tego dramatu Syrokomli zawisł jakiś fata­
lizm w naszym teatrze. We wtorek z powodu bra­
ku zgłaszających się o bilety zamknąć musiano 
teatr, wczoraj publiczność tak również nielicznie 
zgromadziła się, iż można było zastosować do niej 
ten wiersz łaciński: rari nantes in gurgite vasto. 
A jednak i osnowa pięknie napisanego dramatu 
Syrokomli i przedstawienie samo zasługiwało na 
liczniejsze zgromadzenie się lubowników sceny. 
Gra p. Hoffmanowej (Dorota Karlińska), w której 
pałało z całą prawdą uczucie matki, gdy jej wy­
dzierano ukochane dziecię, p- Ropackiego w roli 
Kaspra Karlińskiego, umiejącego siłą męskiego 
ducha pokonać głos natury, i beneficyantki P- “ ®n' 
ryki Bendownej tak trafnie oddającej rolę bo a- 
terskiego potomka wielkiego męża, słuszne wy­
woływała oklaski. P. Ładnowski syn w roli Sta­
dnickiego bardzo dobrze scharakteryzował dzikie 
popędy zemsty i nieubłaganego serca. Pp. Wolski 
(Adam Czacbrowski), Wolański (Lichtenstern, p. 
Ekerowa (Marta), wywiązali się właściwie z swych 
ról.

Przedstawienie rozpoczęła 1 aktowa komedya 
Wielki deszcz z małej chmury, której wybórną swą 
grą, p. Modrzejewska nadała prawdziwy urok, a 
p. Benda swobodą i naturalnością dobrze jej wtó­
rował.

Sprawy sądowe.

Proces panny Ebergenyl.
(Ciąg d a lszy ).

W i e d e ń  22 kwietnia.

Po wygłoszeniu aktu oskarżenia przewodniczący

■ r. 1867 wbrew woli rodzicówP O s ^  T ^  jest. 
r e z . Odkąd pani jesteś honorową kanon.czkąV Oa k.
d 6go lipca 1867. P r e z .  S ły s z a ł
ią oskarżają. Opowiedz nam pani ca y P , •,
V. O sk . (chce odpowiedzieć, ale me może mówić).
re z .  Uspokój się pani. O sk . Ja me jeatem spraw-
!ynią. (płacze). P ^ z .  Kiedy[
pńskiego? O sk . W maju 1867. P • /
mi do niego .lal « s  od n a  ^
«t. P r e s .  Cdi .obie p»»' ' MrSIalmn
s, i .  hr. Choryński Je*i > O jŁ

— *  P ” * „ JD" ‘ hWr “ o“ r  • i a • swei żeś narzeczoną nr. uustaisałaś pani siostrze swej, * 0 0  t» łv _
a Choryńskiego, że żona *P g dziłam że u k
1, ale jest śmiertelnie chorą. U . ■ Chorvń-
i t  w istocie. P r e z .  Na wezwanie hrabiego Choryń
riego zjechała rodzina pam d° ê ’ 0 a k . Nie 

łT fo  formalne^z a r ę c z y n y  ^'rodzina moja muda t £

ę kilku osobom jako narzeczony i opie P
B k .  Dowodzi to tylko ścisłości stosunku 1 świę g
iaru naszego. P r e z .  Kupiłaś pani już suknię
są za 300 złr.? O sk . Była to s u k n i a  przeznaczona
a ślubu, który się znacznie później miał odbyć. (O- 
tarżona głęboko wzdycha). P r e z .  Usiądź sobie pani. 
iskarżona siada). P re z .  Pani ciągle myślałaś o ślu- 
ie, wiedziałaś, że hr. Choryński jest żonatym; ob- 
ąża to panią w wysokim stopniu. O sk . Gustaw mi 
ićwił, że rozwiązanie kwestyi konkordatu ułatwi nasz 
wiązek. P r e z .  List hr. Gustawa mówi: „Muszę cię 
rędko zaślubić, muszę się ożenić z tobą na wiosnę; 
iużej bez ciebie wytrzymać nie mogę, bo umrę. Bóg 
as wesprze.“ W innym liżcie pisze hr. Choryński: 
Mogę wyzdrowieć tylko p0 zawarciu związku mał- 
sńskiego; obym już był twoim mężem!" O sk . Ty- 
sy się to wszystko rozwodu. P r e z .  Jeżeliście na 
rodzę prawnej cel swój osiągnąć zamierzali, dla cze- 
oś pani przy pierwszem przesłuchaniu zaprzeczyła

V» »koten,"‘S Z L  °.*k-caną. P r e z .  Owszem! Przytomność pani b jła  nad. 
wyczajną. Mówiłaś Pam w 6 y - »z  hr. Choryńskim
17 J t t j ,  w •to«unt» < f■»*!*, .  „ L u k .
rzyjażni." Później dodałaś P»m. „Zostaję z nim w
tosunku miłosnym, lecz bez wsze k,ch Zamiarów.u 
isk . Mówiłam to wszystko, bo by “ bardzo zmie_ 
saną. P r e z .  Zeznałaś pam_ dalej. „ gdym hr. Cho­
ińskiej nie w idziała/ 9  ,* • „ani nie
ą. P r e z .  Zeznałaś pani dalej, P , .  ,a orno,
iy  żona Gustawa mieszkała w Monac . O sk . 
’om wiedziała. ? r e z .  Kochałaś pani "^ew -zystko 
r. Gustawa; jakże z miłością tą g
ikt, żeś pani utrzymywała równocz dwiedzała a 
unek z inną osobą, która panią częs . Wygóro- 
r końcu u pani bywać przestała z P'o 
ranych żądań materyalnych, jakieś stawia 
7ysoki Sądzie! Odkąd Gustawa poznałam, jego y 
o kochałam, nikogo innego. P r e z .  Używał J

ni sygnetu z koroną hrabiowską i z literami J .  C. 
(Julia Choryńska). O sk . Pisząc do znajomych uży­
wałam sygnetu tego. P r e z .  Nie miałaś pani szcze­
gólniejszego powodu przyspieszenia małżeństwa? Nie 
obawiałaś się pani, aby ścisły stosunek nie pociągał 
za sobą skutków? O sk . Obawiałam się w sierpniu. 
P re z .  D. 28 sierpnia byłaś pani u Dra Schlesingera, 
lekarza do chorób kobiecych i przedstawiłaś mu się 
jako hr. Choryńska; wstydziłaś się zatem pani stanu 
swego, będąc panną. O sk . Tak jest. P r e z .  Radziłaś 
się pani także akuszerki? O sk . Od niej nie mogłam 
jasnej wydobyć odpowiedzi. P re z .  Nie żądałaś pani 
od niej pewnych lekarstw zaradczych, przeciwdziała­
jących? O sk . Zeznanie akuszerki jest fałszywem; 
nie miałam powodu żądania podobnych^ środków, a u- 
czucie moje nie dozwoliłoby na popełnienie czynu ta ­
kiego. P r e z .  Wiedziałaś pani,, że kaucya 12,000 
złr., której procenta pobierała hr. Matylda Choryńska, 
jest własnością Gustawa? O sk . Wiedziałam o tern. 
P r e z .  Wiadomo, że hr. Choryński pałał nieubłaganą 
nienawiścią ku swej żonie, a pisząc o niej, posługi­
wał się wyrazami, których powtarzać nie dozwala 
przyzwoitość. O sk . Nie zaprzeczam, że jej istotnie 
nienawidził.

P r e z .  Znasz pani pana Bogdana Rampachera? 
O sk .: Mój Gustaw mi go przedstawił. P r e z . :  Jako 
człowieka, na którego się spuścić można ? O sk .: 
Miałam z nim jechać do Monachium. P re z .:  Hr. Choryń­
ski miał rozmowę z Rampacherem i p. Dierkerem, a 
Rampacher utrzymuje, że go Choryński namawiał, aby 
sprzątnął hrabinę Matyldę w Monachium. O sk .: O 
tern wcale nie słyszałam. P re z .:  Znaleziono u pani
inserat o truciznie na szczury. O sk .: Truciznę tę .....
(pada prawie na ławę oskarżonych). P re z .:  Uspo­
kój się pani! Napij się pani wody. (Woźny podaje 
jój szklankę wody; pije). O B k .  Zamówiłam tę truci­
znę na szczury w piwnicy, gdziem się spodziewała 
drzewa. P r z e z . :  Obstalowałaś pani truciznę tę na 
szczury nie pod swojem, lecz pod obcem nazwiskiem. 
(Maryi Ernst, modystki). Pytana o tę truciznę w 
śledztwie zeznałaś pani: „Nie było zamiarem moim, 
h r .Choryńską w te n  s p o s ó b  zabić". Przyznasz pa­
ni sama, że odpowiedź ta  jest podejrzaną. Osk .  
Hrabiny Choryńskićj, nawet gdyby mi stała na prze­
szkodzie, nigdybym nie była zabiła. P r e z . :  Żądałaś 
pani nadto od fotografa Angerera rozmaitych chemi- 
kalij, między niemi trucizny, którąś pani otrzymała 
pod pozorem, że pani tego potrzebujesz dla brata, 
fotografa. O s k.: Posłałam to wszystko znajomemu fo­
tografowi. P r e z . :  Fotograf ten zaprzecza, jakoby był 
od pani cośkolwiek otrzymał. Zresztą w tym wzglę­
dzie tłómaczenie £się pani w śledztwie było bardzo 
sprzeczne.

P r e z .  W liście hr. Choryńskiego do pani czyta­
my: „Oby  ci  s i ę  t y l k o  u d a ł o  itd." Cóż zna­
czą te słowa? O sk .: Udałam się do Monachium, aby 
hrabiego Gustawa z żoną pojednać. (Poruszenie w 
sali). P r e z .  Chciałaś pani pojednać oboje małżon­
ków? O sk.: Tak jest, a w przeciwnym razie miałam 
ją skłonić do rozwodu.

Tu przewodniczący wspomina o baronie K o p r ę -  
s t i m ,  którego się oskarżona radziła, w jaki sposób 
możnaby hr. Choryńską zmusić do rozwodu. Baron 
ten radził, aby hr. Gustaw chorą swoją małżonkę na 
czas krótki zawezwał do siebie i dopominał się o swe 
prawa małżeńskie w sposób, i ż b y  p a d ł a  o f i a r ą  
t ó j  k u r a c y i .  (sensacya).

W dalszem przesłuchaniu przewodniczący przecho­
dzi do pierwszych usiłowań przeciw hr. Choryńskićj 
przedsięwziętych.

Z dalszego toku przesłuchania wynika, że Choryń­
ski przesłał raz żonie swej do Monachium pudełko 
z cukierkami i owocami, które chemicznie zbadane 
nie okazały się niebezpiecznem i.

O podróży o s k a r ż o n e j  do Mon  a e h  i urn nastę­
pujące podajemy szczegóły. Obwiniona zaopatrzyła się 
w listy rekomendacyjne, dwa paszporty na nazwiska 
„ M a r y a  V a y “ i „ M a r y a  H o r v a t h " ,  lecz hr. Cho- 
ryńskiej w Monachium przedstawiła się pod nazwi­
skiem Maryi Berger.

Przewodniczący czyta listy, pisane przez hrabiego 
do obwinionej, jak  się zdaje w odpowiedzi na listy 
poprzednie panny Ebergenyi. W listach tych pisze 
hr. Gustaw o swej żonie. „Donosisz mi, że ś c i e r ­
wo to jest chore." (Długie poruszenie i oburzenie 
wśród publiczności). „Agnieszka obiecała mi list do 
tego ścierwa." (poruszenie).

O godzinie ‘/a do lszej nastąpiła przerwa w prze­
słuchaniu.

O godzinie lszej przewodniczący przystępuje do 
dalszego przesłuchania.

Obwiniona opowiada spotkanie swe z hr. Choryń- 
ryńską w Monachium. Przedtem widziała się z b a ­
r o n o w ą  H o r v a t h  i dała jej dwie flaszki wina. 
Później poBzła na herbatę do hr. Choryńskiej. „Hra­
bina siedziała obok mnie i... (tu obwiniona przestaje 
mówić i blednieje, przewodniczący dodaje jej odwagi)— 
„hrabina nie chciała pić herbaty., wtedy wyszłam, 
aby posłać po doróżkę., (obwiniona znowu się chwieje) 
„później spostrzegłam tam baronową H orvath, która 
chciała sama pozostać z hrabiną.

O s k .  Zabrałam kapelusz, hrabina i haronowa za 
paliły mi świecę. P r e z .  Obie panie zapaliły pani 
świecę? Os k .  (zmieszana) Tego... nie wiem... Zeszłam 
na dół, po kilku chwilach przyszła Horvathowa i mó­
wiła mi (głęboko wzdychając): „Hrabina apopleksyą 
tknięta została." (głęboka cisza w sali. Obwiniona 
ściera sobie pot z czoła).

Obwiniona utrzymuje, że Horvathowa wręczyła jej 
pakiet, którego bliżej nie oglądała.

Przewodniczący przedstawia pannie Ebergenyi, że 
w śledztwie zapierała, jakoby była w Monachium. Na­
stępnie przewodniczący czyta osnowę p r z y z n a n i a  
się obwinionej w śledztwie, następnie odwołanego, 

Otrzymałem od fotografa sinek potasu a truciznę tę

będąc u hrabiny, wsypałam niespostrzeżenie do her­
baty. Kiedym hrabinę opuściła, leżała między kana­
pą a łóżkiem na podłodze; czy już nie żyła, wie­
dzieć nie mogłam." Lecz podczas spisania przyznania 
tego do protokółu, Ebergenyi dodała prędko: „ W ł a ­
ś c i w i e  j a  t e g o  n i e  z r o b i ł a m ;  lecz napisz pan, 
żem ja to była, poddaję się nieszczęściu. Nie mogę 
wymienić osoby, która tam była."

Obwiniona na dzisiejszem posiedzeniu zapytana, dla­
czego odwołała własne zeznanie, odpowiada: Przyzna­
łam się, aby ocalić panią Horvath. J e s t e m  n i e j  
w i n n ą .

Pod koniec posiedzenia odczytano listy, pisane przez 
hr. Choryńskiego z Wiednia do obwinionej do Mo­
nachium. W nich wzywa br. Choryński pannę Eber­
genyi, aby nie miała żadnej litości z tern „jadowitem 
ścierwem" (tj. żoną) i aby przypadkiem nie zamieniła 
„proszków."

O godzinie 4tej po południu przewodniczący zam­
knął posiedzenie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Żapiski stenograficzne z procesu Ebergenyi odbie­
ramy codziennie poranną pocztą. Z wielką tylko tru­
dnością przychodzi nam streszczać te sprawozdania, 
któreby w całości umieszczone cały dziennik zapeł­
niały.

Odebrane dziś zapiski zawierają sprawozdanie z 
przesłuchania świadków i kazałyby wnosić, że rozpra­
wa dziś (tj. w piątek) się skończy. Zeznania świad­
ków obciążają bardzo obwinioną.

Przyjechali do Krakowa od 23go do 24go kwietnia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Walerya bar. Heydel z 
Galicyi, Honorata Łukasiewiczowa z Chorkówki, X. To­
masz Barewicz profesor ze Stanisławowa.

HOTEL SASKI: Wincenty hr. Bobrowski właś. d. 
z Rudzy, Aleksander Skrzyński wł. d. z Galicyi, Jan 
Aleksander hr. Fredro właś. d. ze Lwowa, Ippotyło 
Scherbocki z Mieohowa, Leonard Mieroszowski wł. d. 
z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Otto Ranch pułkownik z 0 -  
dessy, Edward Gebhard ze Lwowa, Wilhelm Alkie- 
wicz budowniczy z Wrocławia, Henryk Dobert Kupiec 
z Berlina, Wilhelm Graun kupiec z Wiednia] Edward 
Eisler kupiec z Prosniey, Piotr Dobrzański wł. dóbr 
z Krzeszkowic, Kanty Tokarz z Gorzyc, Jan Seger 
kupiec z Opawy, H. Fidler z Prus.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Juliana Dylew- 
iego o nakazie usprawiedliwienia prenotacyi 200 

dukatów [i 20 dukatów na sumie 847 złr. zahipote- 
kowanćj na dobrach Blyazczanka i Dupliska.—  Tenże 
sąd Józefa Wincentego i Ludwikę Papieską oraz Fran­
ciszka Juesa o wniesieniu prośby przez Józefa Prus 
Jabłonowskiego wraz z hr. Stanisławem i Sewerynem 
Duninem Borkowskim o zaprenotowanie Józefa Prus 
Jabłonowskiego właściciela części Zagwożdzia. — Sąd 
lwowski Teresę Śmiałowską i Marcellę Michalską o 
zapozwaniu ich przez Śmichę Bernhardta o zapłać. 
100 złr.; kurator Dr Skałkowski. — Sąd Samborski 
Jana Krzyżanowskiego o zapozwaniu go przez Abraha­
ma Chamajdesa o zapłacenie sumy wekslowćj 100 złr.; 
ustna rozpr. 8 maja; kurat. Dr Ehrlich.

L i c y t a c y e :  W d. 14 maja w Złoczowie sprze­
daż dóbr Strzelisk Starych i Nowych w obw. brze- 
żańskim na pokrycie wierzytelności kasy oszczędności 
wiedeńskićj w ilości 14,724 złr. i galic. towarzystwa 
kredytowego w ilości 21,259 złr. 18 c.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Odbieramy następujący list:
W i t a n o  w i e c  dnia 18 kwietnia.
Kilka słów o pudrecie.

(K. W.) Pisaliście już dawniej o wyczerpaniu po­
kładów guana. Przyszła atoli chwila, w której prze­
staniemy się tego obawiać, w której przestaniemy wy­
syłać za granicę nasz grosz ciężko zapracowany. 
Otworzono nam nareszcie oczy, że bogactwo krajo­
we, że najważniejsza podpora płodności naszej ziemi 
spoczywała dotąd nietknięta w naszych miastach. Za 
przykładem bowiem wysoko w kulturze posuniętych 
krajów Europy, jako to: Francyi, A nglii, Belgii, 
Szwajcaryj, Włoch i Niemiec zrozumieliśmy nareszcie 
to ważne zadanie, że wieś winna żywić miasto, a to 
ostatnie użyźniać pola wiejskie.

Tą wielką dźwignią naszych gospodarstw jest bez 
zaprzeczenia pudreta wyrobu p. Mieżby w Krako­
wie. —  Od lat dwóch jestem w ciągłych stosunkach 
z tą  fabryką, i nietylko u siebie, lecz i sąsiadów ści­
śle obserwowałem rezultaty tego nawozu. — Nie po­
daję tu szczegółowych sprawozdań z osiągniętych w 
tej mierze skutków, gdyż te najwłaściwiej w specyal- 
nych, rolnictwu poświęconych pismach, miejsce zna- 
leżćby powinny, o czem już bardzo obszernie pisał 
Dziennik Rolniczy z d. 15 marca b. r. Powiem ty l­
ko, że jęczmień pierwszy posiany na pudrecie taki 
mi omłot wydał, że gdyby już nic z siły nawozu na 
dalsze posiewy w ziemi nie zostało, z otrzymanego 
zbioru ziarna i ilości słomy jestem zupełnie co do 
wyłożonego nakłada zadowolony. Najlepszym dowo­
dem, że włościanie, przyjrzawszy- się bujności i sile 
zboża, zaczęli także na swoje pola używać pudrety. 
Pszenica bardzo pięknie odpowiedziała, i co ważniej­
sza, że na pudrecie nie wylęga, jakkolwiek jest obfitą

w ziarno. — Na rzepaki szczególnie działa ten na­
wóz, gdyż są niesłychanie silne; łąki zaś wzbogaca 
do potrójnej wartości.

Przeto pudreta krakowska jest nawozem dobrym, 
użytecznym i niezawodnie znajdzie wkrótce większe 
zastosownnie. Źyczyćby należało, aby i inns miasta 
poszły za przykładem Krakowa, i oddały naszej wy­
czerpanej ziemi te skarby, dziś z niepowetowaną szko­
dą ogółu marnowane.

Jak słyszeliśmy p. Mieźb ma produkować wyłą­
czną pudretę pod okopowe rośliny z dodaniem kali. 
Szczęść Boże!

frzegiąd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Berlin 22 kwietnia. Na porządku dziennym 
stoją obrady nad ustawą o długach Związku. Mi- 
quel broni swojej poprawki pod względem odpo­
wiedzialności urzędników administracyi długów 
Związku. Hr. Bismark uważają za nieprzyjmowal- 
tją; przyjęcie poprawki sprowadzi albo zatargi 
konstytucyjne, albo uniemoźebni pożyczkę na ma­
rynarkę. Poprawka Miquela zostaje 131 głosami 
przeziw 114 przyjętą; hr. Bismark cofa następnie 
ustawę w imię prezydyum Związku.

P a r y ź  22 kwietnia. Monitor wieczorny pisze: 
Zdrowy zmysł publiczności przyjmuje, jak na to 
zasługują, wojenne i inne gdzieiudziej wyszukane 
niepokojące pogłoski, które szerzone są z obliczeń 
spekulacyjnych. Coraz bardziej objawia się szczę­
śliwe uspokojenie umysłów. Podczas gdy rząd 
francuski niczego nie zaniedbuje, aby rozbroić usi­
łowania wojenne i ustalić pokój powszechny, poj­
mują i inne gabinety swój obowiązek oddania 
wpływu swego w służbę ideom umiarkowania i 
słuszności.

P a r y ż  22 kwietnia. Epoque donosi: Hr. Goltz 
i książę Metternich mieli wczoraj długą rozmowę 
z margr. Moustier. *

Londyn 2.z kwietnia. Na posiedzenia Izby 
niższej wniosek Gilpura dotyczący zniesienia kary 
śmierci kilkostronnie, mianowicie i przez Stuarta 
Mili był atakowany i 127 głosami przeciw 23 od 
rzucony.
i i n r y n  22 kwietnia. Dziś odbyły się zaślubi­
my następcy tronu księcia Humberta. Miasto świą­
tecznie przystrojone. Król nadał przy tej sposo­
bności arcybiskupowi turyńskiemu Mgrowi Selopis 
ą senatorom d’ Ambrois i Casati ordery Anunziady. 
"Madryt 21 kwietnia. Stan zdrowia marszał­

ka Narvaeza od południa dziś znacznie się po­
lepszył.

Madryt 21 kwietnia. Polepszenie zdrowia
marszałka Narvaeza trwa ciągle.

Seinlin 22 kwietnia (w nocy). Z powodu
szczęśliwego rozwiązania Cesarzowej miasto jest 
illuminowane.

Uukarest 22 kwietnia. (Presse). Książę Ka­
rol w podróży swej przez Rumunią mógł się prze­
konać o przywiązaniu ludności do osoby swojej. 
Doniesienia o wybrykach przeciw żydom w Ba- 
kowie są bardzo przesadzone.

s  f
tfziennik Poznański w dłuższym artykule wy­

kłada powody, dla których Polacy uczestniczyć 
bgdą w parlamencie celnym niemieckim. Przyta­
cza stypulacye traktatów wiedeńskich, odnośnie 
dj> ułatwień dla handlu i przemysłu ziem dawnej 

lski. Przypomina, na jak^e szkody naraziło 
edotrzymanie tych stypulacyj lnb ich zgwałce- 

le, jako też jakim było dla Prus uszczerbkiem 
cielenie Rzeczypospolitej krakowskiej do Au- 

tryi, i zwraca uwagę na następstwa z wcielenia 
^becnie Królestwa Polskiego do Rosyi. Dzisiaj — 
powiada — są przynajmniej parlamenty, na któ­
rych o krzywdy sobie wyrządzone mogą prote­
stować Polacy. Mogą zainterpelować kanclerstwo 
związkowe: „czy i jakie poczyniono kroki wobec 
dokonanego j e d n o s t r o n n i e  przez Moskw 
z nadwerężeniem między-narodowych traktatów, 
a z pokrzywdzeniem interesów handlu niemieckie­
go, wcielenia Królestwa Polskiego do Carstwa Mo­
skiewskiego?". Dziennik nie tai wcale, że uważa 
interpelacyę podobną za trudną do przeprowadze­
nia w parlamencie północnym, ma ono większe wi­
doki powodzenia w parlamencie celnym, z powodu 
żywiołów niemieckich południowych, które nie 
mają żadnego powodu sympatyzowania z Rosyą. 
Jeżeli atoli prawdą jest, co donosi Nord-Est, że 
hr. Bismark na zawiadomienie go o ukazie z 12go 
marca jak najprzychylniej odpowiedział, to wtedy 
odpowiedź kanclerstwa na podobną interpelacyę, 
przez Polaków w parlamencie celnym postawio­
ną, łatwą jest zdaniem naszem do przewidzenia.

Wnosząc z dzienników wiedeńskich, kwestye 
sankcyi, budżetowa, wojskowa ważą się w stoli­
cy— z procesem panny Ebergenyi. Przepełnione 
są nim dzienniki, piszą o nim artykuły wstępne 
stenografy dochodzą nas regularnie codzień w po­
łudnie. Ale to nie przeszkadza, że sytuacya przez 
nas wczoraj i dziś na czele wskazana, coraz wy­
bitniejsza. Zaczyna się nacisk na Izbę wyższą 
czemu nie wraca do posiedzeń, skoro trzecia usta­
wa na nią czeka. Między szczegółami, jakie pod 
właściwą rubryką podajemy, znajdą czytelnicy o 
misyi p. Meysenbuga wersyą, którą Debatte za 
autentyczną podaje.

Pod napisem „bawarski ptak" podaje Gazeta 
Krzyżowa, z powodu otworzenia parlamentu celne 
go, ciekawy wyjątek z bawarskiego dziennika 
Volksbote, aby poznać opinię Niemiec południo­
wych. Nie trzeba być prorokiem, mówi ten dzien­

nik, aby przepowiedzieć, że nie miną cztery ty­
godnie, a hr. Bismark wznieci w Europie hałas 
wojenny nie na to, aby mieć wojnę, lecz aby zła­
pać południowe ptaszki. Przy luiemburskim han- 
dla zastawił sieć, a skoro ich złowił, sieć usunął, 
Napoleonowi dał kilka pięknych słówek, ptaszkom 
kark skręcił, oskubał, zjadł — i skończyło się. Te­
raz sieć zastawia na nowo, parlament się zebrał 
w Berlinie, po ośmiu dniach odezwą się żwawe 
bębny, niebezpieczeństwo wojny jako bliskie o- 
głoszą, wszystko się uzbroi przed napoleońskim 
upiorem. Nie pozostaje wam nic, powiedzą nam, 
jak połączyć się z Prusami, króła Cesarzem nie­
mieckim obwołać i wystąpimy razem. Jeżeli pta­
szki południowe pójdą do sieci, karku im się nie 
nakręci, sieć się zwinie i z Napoleonem zgoda. 
Napoleon wojny nie chce, Bismark także — więc 
wyperswadują nam, że utrzymanie pokoju od po­
łudniowych Niemioc zależy.

Pogłoski o nuneyaturze Berlińskiej tyle razy 
potwierdzane i zaprzeczano powstają na nowo. 
Trudno wiedzieć, skąd wyszła inieyatywa, i jak  
dalece Rzym jest do tego skłonny, ale to pewna, 
że nie bez powoda utrzymuje wielu, jakoby cała 
ta sprawa użytą była za narzędzie nacisku, na­
rzędzie, które się porzuca, gdy przestaje być po- 
trzebnem. Nuncyatura dla ministra praskiego służy 
z jednej strony, aby szachować Austryę, a z dra- 
giej, aby sobie deputowanych z Niemiec południo­
wych do parlamentu celnego, jako katolików zo­
bowiązywać. Rzym atoli na to uważać nie będzie, 
jeżeli tylko uzna, że warunki mn podane są dla 
kościoła katolickiego korzystne.

Pomimo, że uroczystości ślubu księcia Humber­
ta absorbują i wesołością pozorną zakrywają pra­
wdziwy stan rzeczy we Włoszech, niepokój, jaki 
tam wewnętrzniej panuje, nie ulega wątpliwości. 
Nieukontentowanie z nałożonych podatków wzra­
sta, i rozruchów takich, jak w Bolonii, obawiają 
Bię wszędzie. We Florencyi rząd się dowiedział o 
spisku, którego zamiarem jest gwałtem i znienacka 
awięzić ludzi będących na czele, rząd owładnąć 
i głosić rzeczpospolitę. Sprzysiężeni spodziewają 
się, że przy wzburzeniu obecnem umysłów, i ma­
łej do króla sympatyi, plan uda się niezawodnie. 
Dla tego też pisze Gazeta Kotońska, dążyć te­
raz należy wszystkim przyjaciołom Włoch do za­
macha stanu, to bowiem tylko mogłoby jeszcze 
uratować włoską społeczność od zbliżającej się 
katastrofy. Sądzimy, że w tern jest nieco przesady, 
tak teraz zwykłej; lecz nie ma dymu bez ognia, 
jak mówią.

W Hiszpanii obok ^zaburzeń w Katalonii Btaje, 
jako ważuy wypadek bliski zgon, jak  się zdaje 
marszałka Narwaeza. Chory on na zapalenie płuc, 
a w podeszłym jego wieku na siły rachować nie 
można. Polepszenie, o którem donoszono wczoraj 
znikło. Przyjął marszałek sakramenta święte, a 
śmierć tego męża Btana, może mieć wielkie na­
stępstwa dla obecnego rządu w Hiszpanii. Korte- 
zy już od pewnego czasu zawiesiły obrady z po­
wodu słabości prezesa ministrów.

W Anglii sprawa irlandzka przeszła w agita- 
cyę, jak zwykle rozprawiają o niej na meetyn- 
gach i biorą rezolucye. To zwyczajny bieg rzeczy 
w Aoglii. /Saturday Rewie w powiada, że zasadą 
z doświadczenia wziętą jest, jako cała siła i zna­
czenie konstytucyi leży w zachowaniu Bię i duchu 
tych co działać pod nią są powołani. Zasadę tę 
dobrze winni rozważyć wszędzie, zwłaszcza też 
w A nstryi. / ^ -

Wanderer podaje szczególną wiadomość o któ- ' 
rćj mu donosi korespondent jego z Egiptu. We- . 
diug niego Rosyauie mieli się posunąć ku ladyom 
angielskim z wojskiem tak grożuie, że na wia­
domość o tern rząd angielski zawezwał Napiera 
w Abissynii, aby jak może zawarł pokój z Ce­
sarzem Teodorusem i z wojskiem wyruszył do In- 
dyj. Okręty mają być posłane, aby go przewieść. 
Korespondent podaje to za pewne i wnosi o na­
stępstwach, bo to stać się nie mogło bez wiado­
mości Francyi, powiada. Zapewne ważną byłoby to 
wiadomością i skutki nieobliczone, gdyby nie o- 
koliczność, że telegraf byłby to już na cztery 
strony świata obwieścił, nie czekając, aż list z 
Egiptu przyjdzie do Wiednia a Wanderer go prze­
drukuje. List ten z Egiptu jest z 15go b. m., szedł 
nadzwyczaj szybko to prawda; a wiadomości z 
z Abissynii sięgają tylko początku kwietnia i do­
noszą o ciągłym postępie Napiera; kto wie atoli, 
jakie są komunikacye między Egiptem a Abissy- 
nią, (bo sądzimy, że list wyszedł z Aleksandryi 
skoro tak prędko doszedł do Wiednia) to za­
prawdę, trudno myśleć, aby ów list z 15go mógł 
mieć świeższe wiadomości jak z początku kwie­
tnia.'t ____a—

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
Wiedeń 24 kwietnia. Dzisiejsza Gazeta Wie­

deńska ogłasza pismo cesarskie, upoważniające 
ministra sprawiedliwości z powodu rozwiązania 
cesarzowćj — do przedłożenia listy ułaskawić się 
mających więźniów.

Berlin 24 kwietnia. „Bióro telegraficzne Wolf­
fa" dowiaduje Bię z najpewniejszego źródła, że 
wkrótce n a s tą p ią  u r lo p y  w a rm ii  p ru s k ić j.

Londyn 23 kwietnia. W Izbie niższćj przed­
łożony dziś budżet Rozchody 70, dochody 71 mi­
lionów, koszta wojenue 5 milionów, z tego 2 mi­
liony pokryte.

P a r y ż  24 kwietnia. Renta 69-27.

Kurs

K r a k ó w  2 4  k w i e t .

Sreb. poi. s t  za lOOzł- 
_  nowe obr. „ 

Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Ruble ros. za ł°°Arfr: 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 1&0 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . - - .  
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

» „ stare „
Obiig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w. 
> L. Cz. z całą wpł. 

Luty^banku hipot.
- -  A O K W I O l

I Metaliki na w. a. 
n Pożyczka naród. 
„ Metaliki na in. k.
„ Obi. ind. niż. Aual 
» a czeskie.

„ węgiersk 
„ „ ohor. i b.

i pieniędzy.

żądają płacą

108 106
113 110
79 77

416 408
163 169
174 170
87 j 86 j
116 114
5 65 5 50
9 48 S 28
S 65 9 40
74 73
78 76
67 65)
*09' 204)
181 176
81 80

63 85 53 75
63 10 6* 90
56 75 66 65
85 50 85 —
93 50 91 »0
73 35 73 —
T3 — 71 -

5 ObUnd.galioyjs.
„ buków. 

„ „ siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne.
5g Banku nar. losow. 
4g Galioyjskie . . 
5 JJ Węgierek, los.
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

. 1. » 1854
„ » I888

l » 1864* Como-Rente.
„ Kredytowe • 

żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm.

Pa‘fy-
„ ks. Klary •
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg.
, hr. Waldstein.
„ hr. Keglevioh.
, Rudolfa .

żądają płacą

64 6 dl 63 _
64 50 64 --
68 35 67 50
99 75 99 25

94 25 94 _
73 50 71 60
91 — 90 50
98 50 99 -

169 — 168 50
75 35 74 75
81 zO 81
82 20 82 _
20 — 19 50

130 — 129 50
93 50 93 _

135 — 131 _
33 50 33 __
26 35 35 75
28 50 37 50
34 75 34 25
36 50 26 _
18 50 17 50
32 — 31 —
15 35 14 75
14 — 13 50

Aka. bank. i  przem. 
Banku naród, austr. 
akładu kredytów, 
ieglugi par.na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan. 
rządowej fr.-a. 
zachodniej 0. El. 
Pardubiokiej - 
południowe) • 
Galicyjskiej • 
Czerniow. . • 

Oblig.pierwszeiistw.
Kol. Ces. Elż. 5» za 

— — l00fl.k.m. 
(sr.pr). 100 fl. w. a. 

„ (Emis. 186*) „ .  o 
Kol. Rząd. St; 500 fr. 
_ „ „E m isl8 6 ł„

Kol. połud. St. 600 fr. 
„ Bony 6i 1S75-18T6. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
„ za 100 fl. w. a. 

„ w sreb. 5} „ » „ 
Kol.Głog. z a  100 fl k m. 
Kol- zaohod. Czos. za 
300fl.a. w. sr.100 fl. w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
— 5 | — aa 100 fl.
-  — w srebrze

703

W plao

702

i

183 10 182 90
491 —489 _

1740 1737
351 10 260 90
140 — 139 50
139 75 139 25
170 30 170 10
304 —203 76
179 178 75

100 99 50
84 60 84
81 50 81 25116 50 116

114 75 114 25
97 50 97

305 —304 5089 50 89
86 60 86 _

102 — 101 7573 50 —
84 — 83 60
78 50 78
85 _

tądąj*
Kol.Gai.K.L.300 fl.w.a 1

w srebrze 5f za 100 93 91 50
Kol.Gal.K.L. Emis. II 87 50, 87 —
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (wsr. 6? zafl. 100.) 76 25 75 75
» „ „ Emisya 1867. 80 75 80 25
„ Grac-Kofl. za 150 fi.
— (war.4J® zafl. 100 

Kol. 1. Sied. fl. 300 a. w.
— _ _ _

co •1 81 25
„ półn. czes. po 300 fl.

a. w. w sr. po 6 “ za 100„ 86 60 86 —
To w. Żegl. par. naDu: 
— — za fl. 100 m. k. 94 — 93 —
Austr. Loyd fLlOOm.k. 88 — 87 -
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. 6jzal00fl.) 91 75 91 25

Waluty.
Cesara, korony . . . _ _ 16 45

„ dukat na wagę 5 49 5 49
~  obrąozk.* 5 59 6 58'

ółoto al marco . . 5 57 5 56
Napoleondory . . . 9 35) 9 35
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie)

9 68 9 63
9 50 9 40

Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie

11 75
9 65

11 70 
9 60

Srebro . . . . . . 114 75 114 65
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

115 — 114 85
1 73 1 73

Pruskie bilety kas..
żądają płacą
YPtoJ 1 70

L w ó w  23 kwiet. i
Dukat holenderski . ___

„ Cesarem . . . 5 60 5 55
Półimperyał rosyjski 9 60 9 50
Rubel srebr. rosyjski 1 80 1 78
™ * paP- » 1 60' 1 59)
Talar pruski . . . . __  ___ _  _
Listy gal. b. kup. w. a. 73 — 73 50

» „ m. k. 76 60 76 10
Listy zast. banku hip. 80 50 80 —
Obligi indem. b. kup. 64 85 64 50
5g Pożyczka naród. — ___ - —
Akc. kol. gal. b. kup. 304 50 203 75

„ „ lwow.- ezer. 178 75 177 75
Akcye banku hip. gal. 73 — — —

W arw. 5 kwiet.
Listy zast. 1 ser. rub. 

* 3 ser. „ 
kupon „

73 90 72 40 
1 11)

Listy likwidac. a 
kupon ,

61 33 61 —
1 35g

Pożyozka r. 1866 „ 125 50 124 75
\  r. 1866 , 123 25 131 50

Kolej waraz. wied. „ 65 — —  —

„ waraz. byd. „ 56 - 55 17
,  wara*, tem p. 81 50 81 -

ODPOWIEDZIALNY BLDAKTOB I WV»aWCA 

 yd llfO W i fj&obstlSOU^maam

Pociągi osobowe na kolejach Łelaznych
od lOgo Csertoca r. o.

g d e h o ó z ą  •
„  n r -  . - . - i  Wrocławia  ł*10 rano;£3.30 po

z Krakowa do f ^ 'T b a r t z a w y  i Wrocławia o godz.
południu^ jjumoa 10.30 r no; 8.30 wieczór—

W ieliczki 11 rano. 
u/ a % da Krakowa ł.16 rano; 8.30 wieczór.

* do S *»akow y  o godzinie 11.87 przed połu* Granicy .do *  ^  poindnIU) P
« Stczakowy do Krakowa ZA 1 po południu;
J L ^ S a d o  Krakowa 6.10 rano; 6.10 wieczór;

Prtemyila do Krakowa 9 rano.
!  Wieiiciki do Krakowa 5.40 wieczór.
* Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: T.4* wieczór - *  W™ 

clawia o godzinie 9.46 ranó =  z WrocLum* 
Warszawy, Mysłowic i Stczakowy 5.21 wieczór 
ze Lwowa l.&i popołudniu; C .lY A no- * 
liczki 6.15 wieczór! 0 *

do rzemyila z Krakowa 4.43 po południu- 
do Lwowa z Krakowa 8.89 rano; 8.36 wi«r!*ór 
do Wiednia * Krakowa 6.17 rano, ł .37 wieczór



4 CZAS z Soboty^25 Kwietnia 1868:

t
Dnia 27 Kwietnia w Poniedziałek 

odprawi się 

o godzinie 10 rano 

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p-

j e n e r a ł a

JÓZEFA br. ZAŁUSKIEGO
W  K O ŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW.

(835-2-3)T

Ogłoszenie licytacyi.
Wydział Rady powiatowej K rakow ­

skiej podaje do publicznej wiadomos'ci, 
łe meble i sprzęty po zwiniętej 6ej ko­
mendzie c. k. żandarm eryi, w dniu 4 
Maja r. b. o godzinie 9 przed południem 
w domu pod L. 72, ulica Starowiślna, 
przez publiczną licytacyę sprzedane zo­
staną.

Chęć kupna mający zechcą na term i­
nie przybyć w wyż oznaczone miejsce.

Kraków dnia 22  Kwietnia 1868 .
(857-1-3)

Podpisany ma honor zawiadomić sza­
nownych

amatorów ogrodnictwa,
łe  jest zaopatrzony 

w sadzonki kwiatów,
i takowe po c e n a c h  n a d e r  n i s k i c h  
zaleca: (700-3)

ogrodnik F  S to le  pod Wawelem.

Sadzonek Chmielu pochodzenia 
Z a t e c k i e g o ,  

bardzo silnych, jes t do sprzedania 1000 szt. 
po 8 złr. — Bliższa wiadomość w Zarzą­
dzie ekonomicznym w B a l i c a c h ,  poczta 
Szechynie. (712-1-3)T

Poszukuje się do kupna lub do wy­
dzierżawienia

Papierni ręcznej
z ł a t w ą  komunikacyą transportową 

w Galicy i.
Wiadomość o głównych warunkach i 

opis miejscowości uprasza się nadesłać do 
Administracyi „Czasu* pod cyfrą A. K. 
f O O .  (851-1-3)

Kamienica I-piętrowa
wraz z O g r o d e m  pod L. 117 w Tar­

nowie na Zabłociu,
obok Piekarni wojskowej, jest z wolnej 
ręki pod bardzo korzystnemi warunkami 
do sprzedania. — Bliższa wiadomość li­
stami opłaconymi pod adresem : />. D ,  
w Towarzystwie ogniowem w Krakowie. 

(713-1-3)

P au lin a  Etoersowa
z a o p a t r z y w s z y  sw ó j 

S A L O N  M Ó D
w najświeższe kapelusze słomkowe, włó- 
siane i inne — oraz w pióra i kwiaty, po­
leca się Szanownym Paniom.

(e93—2)T Ulica Floryańska Nr. 3 2 9 .

J Ł - odpisany życzy sobie udzielać Kali­
grafii Polskiej i N iem ieckiej , oraz podej­
muje się szybko pisać drukiem , jakoteż 
przyjmuje bieliznę do znaczenia płynem 
chemicznem, literami gockiemi i różnemi 
po najniższej cenie; uprasza tylko Szano­
wną Publiczność o łaskawą protekcyę i 
względy. — Bliższa wiadomość przy ulicy 
Mikołajskiej Nr. 453, na drugiem piętrze.

(699-3-4)1 S a n  K a r o l ,
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Karol ielirott,
pozłotnik i handlarz obrazów z Wiednia, 
ma zaszyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, ze przybył na tutejszy jarmark 
z swym doborowym towarem, składającym 

s ię :
z wielkich obrazów olejnych,

w ykonanych  o d  ręk i p rzez  n a jzn a k o m it­
szy ch  akadem icznych  m a la rzy . —  P om ię­

d zy  niem i zn a jd n ją  s ię :

widoki, obrazy Świętych, obrazy 
owoców, i t. p.

Sprzedaje takowe po zadziwiająco tanich 
cenach, rachując na liczną sprzedaż.

_  ̂ M ie j s c e  sprzedaży znajduje się pod 
czas jarmarku w Rynku pod L. 41, obok

(708-3-6)Hotelu Drezdeńskiego

Kamienica przy jednej z najgłó­
wniejszych ulic K rako­

wa, nowo wybudowana, o czterech oknach 
i dwóch piętrach, jest pod korzystnemi 
warunkami z wolnej ręki do nabycia. — 
Bliższa wiadomos'c w A d m i n i s t r a c y i

C z a s u . *  (816-3) T

PIGUŁKI Z ROŚLINY MATIKO
PR G R lM iU JL T  etG'.e . pte karfyw PARYŻU

Paryi
18 6 7 .

Viedeń
1866.

Londyn
1862.

G raben \  r. $
1. Stock, Ecke der Karntnerstrasse 

w Wiedniu

Skład Ubiorów
Kellera i Alta,

odznaczony ' -
unaj wy ż . f m  edalamiP 18 6 7.

GESELLSCHAFr IN 
SALZBURG OEMfleCUc&att

poleca najw ytw orn ie jsze  m ę zk ie  Su 
kn ie  w łasnego w yrobu , według  n a j­
now szych  żu rna lów  m ody, po  z a-  

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .  
Modny wierzchni Surdut

p a r s  z t r . f i
U b i ó r  w i o s e n n y
M T 1 2  z  Ir. * w » . .

Surduty wiosenne . . . .  od 5 do 24 złr. 
Wierzchnie surduty . . .  od 8 do 28 
Surduty do polowania . . od 6 do 22
Fraki 1 su rd u ty ..................od 14 do 28
Księże suknie......................od 16 do 30
Kanne suknie (szlafroki) . 0d 8 do 26 
Całe ubiory . . . _. . . . od 12 do 36 
Surduty kancelnryjne . . od 4 do 13
S p o d n ie .............................. od 4 do 12
K am izelki.............................°d  2 do 8 „
Ubiory gimnastyczne . . od 3 do 8 „ 
j^S JT R ró cz  ty c h  w szelk ie  m ożebne

przedmioty ubiorów męzkich.
S N y  Zamówienia osobiście lub listownie 

za łaskawem oznaczeniem minry sz  e ro k o - 
ś c i p i e r s i  (piersi i pleców), s z e r o k o ­
śc i  b r z u c h a  (naokołostanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytości 
lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-79-200)

SNT'A by zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i na­
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
w stanie co dzień przychodzących nowych 
próbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
bierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny, wybór Sukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodajemy 
do każdej paczki kartkę zaręczenia, źe Su­
knie od nas wzięte, jeżeli z jakiego bądź
takowe1 n a ^ d t  P°Wiednie’
Keller et Alt Graben Nr. 3, Wien.

Pigułki te, niezawodnej skuteczności 
przeciw wszelkiego rodzaju rzeźączkom, 
łączą w sobie esencyę Matiko i balsam 
Kopajwy, nie mają najmniejszej a tak 
odreżajęcej woni Kopąjwy i nie sprawiają 
odbijania się; dla tego to poszukiwane są 
przez lekarzy.

Szprycowanie z Matiko jest niezawod­
nym środkiem na też słabości dla osób, 
które wolą leczyć się środkami zewnętrz- 
nemi, niż przyjmować lekarstwa.

K ażdy flakonik opatrzony jest podpi­
sem: „Grimaulł et Cie. (730-10-14)

Dostać można w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego  i w aptece „pod 
Barankiem* p. Redyka  we Lwowie w apte­
kach pp. Piotra Mikolasza, Berlinera  i Ru- 
kera\ w Brodach w aptece p.l Franzosa; 
w Poznaniu w aptekach pp. Elsnera i Mon­
kiewicza; w Wiedniu w Składach materya- 
łów aptecznych pp. Raabe i Roder; w Rze­
szowie w aptece p. Szaittera,

Eau dentifrice des Cordilieres
eczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból 
zębów 1 wszelkie cierpienia od zębów pochodzą­
ce. — Użycie codzienne tej Wody, jak również 
p r o s z k u  k o r d y l i e r s k f e i f o ,  zabezpiecza na 

zawsze zęby od próchnienia.
Skład główny w Paryżu przy ulicy Kivoli 33; 

w K r a k o w i e  w aptece Yi go Brunona Miczyń­
skiego i we L w o w i e  w aptece Wgo Piotra 
Mikolasza — w W a r s z a w i e  w Składzie ma- 
teryałów apt. p.Oallego — w P o z n a n i u  w a -  
ptece Dr p. Mankiewicza. (723-21-24)T

Zakład fabryki kapeluszy 
słomkowych

I I .F r ie d a  w Wiedniu,
Stadt, Adlergasse N. \ .

rozsyła za pobraniem należytości pocztą 
lub za opłaconem nadesłaniem 12, 16 lub 
20 złr. cały tuzin, a za 6, 8 lub 10 złr.

pół-tuzina (518-11-25)

Kapeluszy słomkowych
najn o w szy ch  i n a jw y tw o rn ie jszy ch  

na wzór.
, ‘a r ? yłka " v Próbęl,ma wyłącznie na celu liczbę moich szanownych odbiorców 

powiększyć. Będzie mojem usiłowaniem 
każdego zamawiającego temi przesyłkami 
okazowemi spowodować, aby nadal został 

moim stałym odbiorcą.
U ^ “Przy zamiejscowych zamówieniach 

na 6 lub 12 sztuk uprasza się o dokładne 
podanie, ile kapeluszy męzkich, damskich 
i dla chłopców lub dziewcząt potrzeba i 
w przybliżeniu miarę podać. Kapelusze sło­
miane przyjmują się do przerobienia i u- 
brania. — Tylko opłacone przesyłki przyj­
mują się. Za zapakowanie w pudełkach 
drewnianych przy całym tuzinie policzą 
się 7C cent., przy pół tuzinie 60 cent.

Panu Piotrowi Szu
Fabrykantowi towarów metalowych

w O p a w i e  (Tr«pan) ,
w  austryackim Szląsku.

Niżej podpisani poświadczamy, że postawione przez pana w naszych Z akła­
dach uprzyw ilejow ane aparata do w ypalania za c ie ­
ru naszym oczekiwaniom pod każdym względem odpowiadają. Takowe są pro­
ste, pięknie i trwale zbudowane, g o i u j a  p r ę d z e j  aniżeli aparata inszego 
układu, —  a przyicui gotują najspokojniej i wydają czy­
sty spirytus wyżej 90° Tralesa. Prócz tego posiadają jeszcze tę  ko- 
rzyŚĆ te uprzywilejowane aparata, że tak zwany niedochód nie bywa 
napowrót spuszczany do kotłów gotujących i z wywarami zmięszany, ale bez 
ujmy czasu i dla lepszego  wydatku spirytusu rów nocze­
śnie oczyszczonym  zostaje, przez ^co otrzymujemy wywary  
uwolnione od szkodliw ych części, które w  najczyściejszym 
stanie jako pasza bez szkody użyte być mogą.

W  Lutym 1868 .
A., Jutrxetstcn  w. r..

Dyrektor techniczny Fabryki cukrowej towa­
rzystwa akcyjnego 

Jozef Dątnbski  w. r., 
właściciel dóbr w Rudnej (Galicya). 

M aurycy  b a r o n S e r fInitzky  w. r, 
c. k. major i właścicel dóbr Wiszkowitz 

(w austr. Szląsku,
Sylwester K alisk i  w. r.,

pełnomocnik państwa Zator.
Sam uel Man d l  w. r.,

dzierżawca gorzelni w Brauesdorf,
(w austr. Szląsku). (826-1-3)

W incenty Rogaliński  w. r.,
właściciel dóbr w Sędziszowie.

M aurycy  baron Xawisch  w. r.,
właśc. dóbr Sponan (w Morawii) kapitan warmii. 
, A lfred  Rudziński  w. r..,

c. k. major w arrni. właściciel dóbr w Lip- 
tin (pruski Szląsk). 

Szym on H aberfeld  w. r., 
właściciel fabryki spirytusu w Oświęcimie. 

R enedykt Ruchs  w. r., 
właściciel gorzelni w Brauesdorf,

(w austr. Szląsku).

Odwołując się na powyższe, polecam się do wyrabiania Uprzywllcj. 
aparatów  gorzelnianych i destyllacyjnych i zwracam 
uwagę, że w szystk ie starsze aparata z m ałym  k o­
sztem  w ed łu g  m ojego systemu przerobić potrafię. Również 
wyrabiam wszelkie rohoty żelazne i k o tlarsk ie  d la  bro­
w arów , fabryk cukrowych, p o tażam i, szczególnie zaś 
aparata rektyfikacyjne R o b e r t a  d la  cukrow ani, 
jako też kom pletne żelazne k o tły  parow e, żelazne  
kom iny, rezerw oary i t. p po najtańszych cenach.

P T Z a  sum ienną robotę zaręcza się.Piotr Szumlahomski 
w  Opawie.

Największe powodzenie, jakie sobie kiedykolwiek zjednało 
jakie narzędzie gospodarcze, jest moja praktyczna wy­
łącznie odpowiednia poręczona maszyna do obierania 

ziemniaków i jabłek, co dowodzą tysiące listów dziękczyń 
nych, które leża u mnie do przejrzenia, jakoteż zale­
cania przez osoby, które takowej używają; francu­
skie, angielskie i amerykańskie dzienniki prześcigają 
się w opisach tej maszynki, a angielski „Gospodarz" 
mówi pomiędzy innemi: „Gospodarz nie mający ma- 
śzyny do obierania ziemniaków, nie jest kompletnym 
gospodarzem itd. itd. Takowa jest jednak ja ­
ko narzędzie oszczędzające czas, zagnieżdżo- 
dżona w każdej kuchni u każdego gospodarza, 
i na wystawach londyńskiej jak  i paryzkiej 
wywołała u obecnych gospodarzy najwyższe zadowolenie. Maszynka ta kosztuje teraz zamiast 2o 
franków ty lk o  *  x ł r .  z opakowaniem, zrobiona jest ze stali 8" wysoka a waży tylko 1 '/, w. w.,

. : .i. .. . . .  . .. k ształtu, obiera cienko
(578-3-12)

obiera każdy najnieforemniejszy ziemniak, gdyż nóż przykłada się według 
ak papier 60 sztuk na minutę. Traugott Peitel. Wien Karntnerring Nr. 2.

y^F*Wy@prze«laż
Zegarów i Zegarków po cenach fabrycznych

u  Ludwika Armatysa w  K r a k o w i e ,
________  przy ulicy Grodzkiej.

Kąpiele solne w Goczałkowicach,
przy P s z c z y n i e  (w  Górnym Szlazkii)

Otwarcie IO g o  Maja r. b. *
Kąpiele wannowe, siedzeniowe, natryskowe i żoło-parowe. 

Środek leczący zołzy, długotrwałe cierpienia nerwów, porażenia, gościec, (reu­
matyzm) choroby części płciowych, choroby kobiet, choroby skórne, zastarzały d j  
przymiot (siphilis). — Stacya pocztowa na miejscu pół mili od Pszczyny. Bezpośre­
dnia łączność pocztowa do Wrocławia przez Katowice, Mikołów lub przez Oświę­
cim. Dworzec Dziedzice. Kolej Północna o kwadrans odległa od kąpieli. Mieszka­
nia wygodne, wytworne. Koncertu, Czytelnia, Billard. spacery. (836-2-3)

Myillo zo l  o we goczałkow ickie , Sól kąp ie low a . Żote  
zgeszczoną,  jako też Wodę  rozsyła Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .
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Wien, Karntnerring Ufr, 13 .

M .
by ogólnie wyrażonemu życzeniu mych szanownych odbiorców 
zadosyć uczynić, ośmielam się niniejszem zawiadomić, że w za­

kładzie jest zawsze^ największy wybór najnowszych okazów:

Stouow  do o k ien
. , j K o lo r o w y c h

W desenie każdej wielkości, wykonane w najrozmaitszy sposób i że będę 
się starał najprzystępniejszą ceną, jako też doborowem towarem zjednać 
sobie to samo zaufanie, jakie sobie obecnie, taniością dokładnem wyko­
naniem mego wszelkiego składu towarowego francuskich i angielskich ta- 

petów papierowych pozyskałem.
Na zamówienia zamiejscowe przesyłają się bezpłatnie próbki wraz z cennikami. 

Uprasza się o adresowanie listów. JE. J. Fischer.
(678-2-12) Tapeten-Bazar, Wien Kamtnering Nr. 15.

MjenThliriitherring jufT 13._______
Dla cierpiących na oczy.

Z najwyższego polecenia J . K. M. Króla 
Bawarskiego uprzywilejowany

Balsam roślinny na oczy
wynalazku p. Reichla w Wiirzburgu — 
którym się tysiące ludzi wyleczyło, pole­
ca się wszystkim cierpiącym na oczy — 
z przepisem użycia po 1 złr. 50 cnt. z prze­

syłką pocztową o lOcnt więcój. 
Główny skład Apteka S tockm ara  

w K rakow ie  tamże do nabycia 
Kau Anatherine a la Popp po 5 0  cnt. 
flakon. —  Woda Morasa na wzmocnie­
nie włosów po 1 złr. 5 0  cnt. i 75  cnt.

(641. 3-4)T.

(583-10 24)T

PAPIER FAYARD IBLAYNCharta c h e m i c a  du C o d e x .
Leczy gościec (renmalyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego ro­
dzaju itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 fran k i— połówki frank i opa­
trzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jes t od lat 30 
prz^z najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve 
St. Merry, 40 — w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego — we Lwo­

wie w aptece p. Piotra Mikolasza. (744-8-12)T

C e n y  s z n u r ó ­
w e k  (gorsetów) 
od 8, l° i 1* 
do 18 złr. I* a- 
s k i  od <*, 8, 10 
do 12 złr. Przy 
listownćm zamó­
wieniu u p r a s z a  
się o m i a r ę  w 
czterech papiero­
wych wycinkach. 
1) Objętość piersi, 
i pleców, wzięta 
pod pachami.. 2) 
Objętość s t a n u  
3) Objętość bio­
der. 4) Długość 
z pod pachy do 

stanu. Miarę trzeba brać na osobie w sukni. 
(838-2-8)T

Główny skład

Cukierków piersiowych
wyrobu

Maurycego JFritscha
w Bielsku,

podług Stollwerka w Kolonii,
składających się z czystych czes'ci ro ­
ślinnych—  rozbieranych chemiczne przez 
Aptekarzy, za dobre uznanych i poleconych 

przez Dr. Medycyny —  
jest u P. J a n a  Czemeryńskiego, 

Aptekarza pod Aniołem w Tarnowie. 
(623-6-10)T.

Dra P attisona
W a l a  r e u m a t y z m o w i

łagodzi w tej chwili a leczy prędko

Gościec i cierpienia dnawe
wszelkiego rodzaju, jako to: ból w twarzyi 
piersi, szyi, zębów, głowy, rąk,  kolaUi 

żołądka, brzucha i t. p.
pakietach po 5 0  c .  i 1 * ł* ,‘ 

u pana E, S to ck m a ra ,  aptekarz* 
w Krakowie. (305-6 -8)T

V

patentow any

"Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.
Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  kaidu papierek jednę dozę zajj 

wnerający, dla rozróżnienia od podobnych innych\wyrobów, opatrzony ytst moją m a r k ą  o c h r o n n ą .
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania i  złr. 2 5  cent. wal. a. *

Pros-zki f t  uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące ujnas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatw ardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy  półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu­
m atycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hń.okondryi długo trwającćj, do wymiot, itp. 
z najlepszym skutkiem  używane były  i dzielnemi się okazywały. ‘

Skład tego proszku utrzym ują: (745 2-)
W P„an Dr* S a w ic ze w sk i aptekarz i pan M. J a w o r n ic k i ,  p. J . J a h n -  We Lwowie:
pan P io tr  U ik o la sz . p. C. Schuhuth . p. F. W . K ró likow sk i, r. A. R erlin er , p. U ucker\

1 pani K l e i n  wdowa.w Ja ro s ław iu  p. J. Rohm.
.  Kaliszu p. S. Hildebrand i p.

J. Puchalski.

Iw Biały Kćlera apt. i J. Ii or gara. 
Brodach p. Gomoliński. 
Brzeianach p. B. Fadenhecht. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Cacrniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Husiatynia p. G. Michałowic*.

,  N o w y m -S ą c z u  p . K o s te rk ie w i-  
c zo w a  w d o w a.

„ J jN o w y m -T a rg a  p . q . L a u e r .
Podgórzu p. S. Schlesiuger.

W Przemyślu pp. F . Geidetschka 
i p. E. Machalski 

„ Rzeszowie p. J . Sohaitter i Sp. 
„ Samborza p. Kriegseisen.
„ Stanisławowie Stecher von S o-  

benitz.
„ Stryju p. K. Krzyżanowski.

wSuczawie p. E. Botczat.
» Tarnopolu p. A. Morawatz.
„ Tarnowie W.T. A. WielogórskiS 
» Wadowicach p. Franc. Foltin. r 
» 7a,°szc*ykach p. J. Kodrąbski.
„ Zólkwi p. Nahlik.

„ u, I ° * T z87Be firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowćj
3 . . ” aj®zJstszy  i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e « i i . |  ukss
I Prawdziwy O lej tra n o w y  z w ą tr o b y  m ię tn so w ó j  używa się z najlepszym skutkiem w słabość iach piersiowych i  -nhim IćH  
■wyrzuty skóry 1 ^  słabości nRachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, równieź jak i chroniczne!!!

c h e m i c y

l Któd. a » « ^  S r ; ; ; ( , , d innj-clt <;*trobtoog«, opatrzom |M, muJ,  oehr„ l . | , c ,  1 „ ,,i„  podpl<OTJ
J butelki 1 złr. 30 cent. pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania. I

A .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u .

£w ionkam i Drukarni „CZASU" W . K ir c h m a y e r a .

Belgijski

T Ł U S Z C Z
do w o zó w

z roślinnych tłustych pierwiastków
najodpowiedniejszy na osie żelazne i d rc  
wniane. —  Centnar wiedeński 10 złr. — 

Do nabycia u

F ilipa Steina*
w  W iedn ia ,

Leopoldstadt, Asperngasse, 5

Do łaskawego uwzględnienia! Pod na­
zwą „belgijski tłuszcz do wozów* także 
„patentowany tłuszcz do wozów*, bywajł 
po największój części złe produkta puS*' 
czane w handel, które tylko psują kredyt 
temu towarowi. Mój wyrób korzystnie •*? 
różni od tych produktów, a jednorazo^9 
próba przekona Panów Gospodarzy o telńi 
co dopiero powiedziałem. (g56-5-12)T

P recz  z Siwizna!

Woda Pani Dorat
11, rue de Caumartin k Paris.

Użycie jednego flakonika Wody Dorat do- 
statecznym i nieomylnym jest środkiem n»
przywrócenie siwym włosom naturalnego
koloru. Woda ta jest nieocenionym wy­
nalazkiem: tania, nieszkodliwa, nie jes{ 
bynajmniej farbą; bardzo skutecznie za' 
pobiega w ypadaniu włosów i  leczy wtzel' 
kie natury w yrzuty naskóm e. (743-5-20)T  

Dostać można w Krakowie w aptece p- 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie w atp- 
Piotra M ikolasza

Maszynki do szycia
wszystkich systemów

zaleca największy europejski 
Z a k ł a d  m a s z y n  d o  s z y c i a

po zniżonych cenach z zaręczeniem. 
(813-3-12) jw. B o t tm a n n  w Wiedniu,

31. Rothethurmstrasse, 31. 
Tllustrowane cenniki bezpłatnie"

Pastilles fortifiantes.
(Pastilles di Roma) przez wiele lat wypróbo • 

wany ożywczy środek przy zepsutym systemie 
płciowym. Zaleta tego wyrobu sztuki zasadza 
się na usunięciu powstałego osłabienia nawet w po­
deszłym wieku przy ciągiem wzmacnianiu. Pa­
stylki (e wyrabiane z najdelikatniej, i najkoszto­
wniejszych materyałów są łatwe do strawienia) 
są bardzo do zalecenia bezkrwistym i słabym na 
nerwy. — W oryginalnych flakonach po 10 złr. za 
opłaconem’ nadesłaniem należytości do nabycia 

głównym Składzie dla Austryj, w Wiedniu 
W aptece J ó z e f a  U e is s a  „zum Mohren," 
Tuchlauben 27. (303-10-T

WIEŚ Stróże wyżnie,
w obwodzie Sądeckim położona, z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
zasięgnąć można u W go Sebalda Freun- 
da, Ajenta Aasekuracyi krajowej w Są­
czu, lub w miejscu pod cyframi I .  K .  

post. rest. Grybów; —  gdzie również

5 korcy czystego nasienia Lnianki
po cenie 12 złr. w. a. dostać mołna.

J ~ (703-2-5YT______________

Rzgdzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


